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Środek wyjątkowy*
LWÓW 28. października. 

Możliwą jezt rzeczą, że pr.eailenie, praea ja­
kie obe ie pra< hodzi Przedlitawja zakończy 
git. v spe o najnienaiuralnie|szy. Używano te­
go wyrazu, musimy go wytłumaczyć. Dla zała­
twienia przesilenia, zwłaszcza jeżeli ono przy­
brano już tak.a r zmiary, jak obecne we Wie­
dniu, istnieje zazwyczaj li alternatywa : ustąpie­
nia gabinetu, albo rozwiązanie parlamentu. Rząd 
w; stąpił z projektem reformy zasadniczej donio- 
slośai, a wszystkie stronnictwa pi rlamentarne ,
'i Jre stanowiły dotycbos #o -zą v,ię e s  sc i parla­
mentarną przez nsta swoicf powołanych zast-p- 
ców oświadczyły się przeciw temu projektowi, i 
Zc waćby się przynajmniej powinno, że reforma j 
wyborcza w Ł ch rozmiarach, jak ją poruszył | 
rząd, nie jest tego rodzaju sprawą, którą woino j  

stawiać no po ządek dzienny, a potem bezkarnie 
cofnąć — dla miłegi spokoju. Reforma wybor­
cza, której celem jest uprawnienie polityczne 
szerokich warstw ludności, tak głęboko dotyka 
wszystkiego, co jeno ma związek z życiem peli- 
tyćznem i społecznetn, *16 raz poruszona wiusuą 
■wąją doniesłośoią na porządku dziennym zostzje 
i ciążyć nroai dopóty, dopiki załatwiona nie 
pędzie. 1

Pozostanie to snaó na zuwbł gadką i ta-
iemnica dlaczego hrabia Taafe właśnie teraa 
wystąpił, ze swoim projektem reforma.^isk.m,^- 
co i * jakiej racji i w jakim celu g
zzeregu istniejących jns trudności polityczny 
i spornych kwestyj, dodał nową aroytrudną i 
brzemienną w skutki. Sława jego o racji stanu 
nie tłumaczą wszystkiej i. Ta sami racja stanu 
fit Jeje od dawna, a niedawne są eaasy, kiedy 

b i  Tarffe o reformie wyborczej ani słysaeć 
nie chciał. Nie sądzimy także, by wyrazem je ­
go przekonań politycsnych było zapatrywanie, 
i rażone przez jeden z organów półurzędowyem 
że „przeciw nacjonalistom trzeba socjalistów. 
Hrabia Tasffe chyba nie jest tak naiwnym, by 
prąypnssonał, *e nawet na wypadek, gdyby 
.Autkiem roasserżenia prawa wyborczego kilku lub 
choćby kilkunastu socjalistów weszło do parla­
mentu, ustały swary narodowościowe, a tem sa- 

iem ustały owe kłopoty, z któremi on się bo­
ryka od czasu objęcia prezydentury gabinetm 
Jeżeli w tej mierze mógł się oddawać jakimś 
-ad .iejom, to były one złudne. Pozostawiamy 
jednak tę kwestję na ubocza, bo musielibyśmy 
zejść nu pole domysłów bezużytecznych. Bie­
rzemy fakt gotowy. O wóz powtarzamy, że zda-
■ , i„ „ Łm i zdaje r»am sic jeizoze teraz, że wało nam się zu .i -----mmumn

roforma wyborcza jest jedną z tych spraw, któ­
re raz postawione na porządek dzienny, schodzą 
zeń dopiero załatwione, zwłaszcza, gdy tak, jak 
dzisiaj, stało się to w formie tak poważnej 
jak gotowy projekt ustawowy. Mieliżbyśmy się 
w tej mierze mylić, miałożby być rzeczą możli­
wą, by sprawa reformy wyborczej zeszła z po­
rządku dziennego, niby jakaś drobnostka, dla 
której przypadkowo nie znalazła się w izbie wię­
kszość? Prawi©by się zdawać mogło, że na to 
się ma zanosić.

W  jednym z organów półorzędowych, o 
którym wiadomo, ie  brana Tatffe często się nim 
posługuje, znajdujemy wiadomość o krążącej 
wrzekomo pogłosce, według której ma niebawem 
nastąpić zamknięcie sesji rady państwa. Jakie 
forma'ne skutki pociągnie za sobą zamknięcie 
sesji, o tem już pisaliśmy i właśnie dlatego za­
sługuje na uwagę fakt, że Presse istnienie tego 
rodzaju pogłoski notuje. Blimak ostrożnie i po­
woli wysuwa rożki, aby się przekonać, czy dro­
ga nie * ,it zasłana przesz&odami, w żargonie 
politycznym wysuwanie tego rodzaju pogłosek, 
uie jest niozem innem, jak sondowaniem opinji 
publicznej. Jeżeli Fresse konstatuje istnienie po­
głoski o zamknięcia sesji rady państwa, to jest 
w tem tylko tyle prawdy, o ile owa pogłoska 
dopiero zaistniała z chwilą ogłoszenia jej przez 
Presse. Ona ją dopiero stworzyła celem zbadania 
jej efektu. W sferach rządowych ebeą wiedzieć, 
jakieby to wrażenie zrobiło wśród opinji publi- 
esnej, gdyby sesja rady państwa została zamknię­
tą i gdyby naturalnie z tem zamknięciem łączyły 
się wszystkie formalne skutki regulaminowe. Czy 
ciekawość efer lsądowych zestala już zaspoko­
joną, czy K.edzą już, jak epinja polityczna przy­
jęłaby zamknięcie sesji ?

O ile my jesteśmy w stanie ocenić usposo­
bienie polityczne ogółu, to sądzimy, że tego ro 
dząju prośba była lytecmą. Wszystkie trzy 
stronnictwa, z których hrabia Taaffe cbciał 
stworzyć większość ministerjalną, oświadczyły 
się zgodi—  przeciw rządowemu projektowi re 
formy wyborczej. Co się dotychczas wydawało 
rzeczą prawie niemcJliwą, harmonijna zgoda 
między Kołem polskiem a zjednoczoną lewicą, 
między zjednoczoną lewicą a klubem Hohenwar- 
ta, teraz stało się rzeczywistością. Plener, B> 
he.nwar t i Jaworski walczą ramię do ramienia. 
Ani nas ta harmonja nie raduje, ani ona nam 
oie nponuje. To prawda, że każdy inne wyta­
cza argnmenta przeciw projektowi reformy wy­
borczej. Plener broni niemieckości, Hohenwar; 
mieszczaństwa, a Jaworski autonomji, na dnie je­
dnak tych wszystkich argumentów jeden wspoi 
ny wszystkim mieści się interes, któri obruń- 
oom i rseOBoikom daisie jzeg porcąd rzeczy 
w  poawala na rozszerzenie praw politycznych 
na szerokie warstwy ludności. Co się tyezy 
w szczególności Koła polskiego, chcielibyśmy za­
sado czo godzić się na stanowisko, raięte przez 
posła Jaworskiego, o ile ono dotyoaji sbrony u 

sego specjalnego stanowiska autonomicznego,
chcielibyśmy, aby przy reformie wyborczej nie 
utonęły specjalnie nasze aspiracje narodowe 
i właśnie dlatego Koło polskie źle uczyniło, po- 
awalająo przeoiw reformie wyborczej przemawiać 
posłowi Stadnicki1*! ’ Ł  P< jego enuncjacji, Koło 
polskie musi na siebie ściągnąć zarzut, że wię­
kszość jego uietylko w obronie zasad autonomi­
cznych walczy przeciw reformie wyborczej, po 
tak gwałtownej namiętnej filipice, przeciw wszy­
stkiemu, co jest postępem, a będącej echem da­
wno zamierzchłej praeszłośoi, musi się zrodaió 
podejrzenie, że dla Koła polskiego przedewszy- 
stkiem decydujący jest wzgląd na interes kasto­
wy. Mowa hrabiego Stadnickiego była dla Koła 
polskiego przysługą niedźwiedzią. Ale i ona 
ostatecznie osiągnęła zamierzony efekt i zadobu 
montowała silniej może, aniżeli Koło prsgnęło, 
opozycję Koła przeciw reformie i zcic-śniła węzły, 
łączące je w tej sprawie ze zjednoczoną lewicą 
niemiecko-liberalną i z klubem konger waty wno- 
feudalnym. Falanga tc silna i hrabia Tasffe je j

   __

nie zmoże. Pojmujemy, że pomyśleć potrzeba 
nad sposobesri wyjścia z sytuacji. i

!«. jrycz&jae środki, wskazane w innych pań- ! 
stwach parlamentarnych, tntaj zastosowania mieć 
nie mogą i na nic się nie przydadzą. Takiemi j 
środkami byłyby : albo rozwiązanie rady pań- j 
stwa, albo dymisja gabinetu. Tutaj ani jeden, | 
ani drugi środek celu żadnego osiągnąćby nie j 
mógł, bo przedewszystkiem tesaine stronnictwa, : 
które występują przeciwko reformie hr Taaffe’go, j  

oświadczają równocześnie, że ,bynajmniej nie 
mają zamiaru przejść w opozyc składają tego 
dowody nam realne w komisji wojskowej i w ko­
misji dla rozporządzeń wyjątkowych, a ponadto 
dlatego, że owe trzy stronnictw., jedynie dzisiaj 
w parlamencie decydujące, ni a wysunęły na 
swoje czoło męża staną, któryby mógł ewentual­
nie ofc }ć spuściznę po Taaffe’m Słowem, zwy­
czajne remedja parlamentarne tntaj odmawiają 
posługi i to jest może jedną z najważniejszych 
tajemnic sukcesów hrabiego Taaffe’go, że się nie 
trzymał szablonu parlamentarnego. I  dzisiaj 
chciałby się snać uciec do środka wyjątkowego
— zamknięcia sesji. Być może, że ten środek 
hrabiego Tasffe’go i tym razem uie zawiedzie
— ale tylko formalnie. Sprawa spadnie z po­
rządku dziennego, a stronnictwa umiarkowane i 
państwowe znowu „od wypadku do wypadku" 
tworzyć ^ędą większość. Ale będzie to tylko le­
karstwo cl dlowe. Reforma wyborcza przecież 
nie jest jedną z tych, które wolno poruszyć i 
pozostawiać niezałatwione. Nie w mocy tego, 
który rzucił kamień w wodę, wstrzymaó ruch 
falowy spokojnej dotąd powierzchni. Wie o tem 
zapewne bardzo dobrsei hrabia Taaffo, wiedzieć 
o tem takie powinny stronnictwa, które dzisiaj 
wapólnemi siłami bronią się prseoiw reformie 
wyborczej.

ski. Dlatsgo dłużej się nad powyższemi kar y- 
daiurami rozwodzę, ponieważ tych 12 kandyda­
tów uważać możemy jako prawdopodobnych po 
słów polskich z księstwa.

Szanse zwycięstwa mamy także w okręgu 
wschodnio i zachodnio-poznańsbim i obornickim 
i tutaj kandydatami wybrano ks. prob. Ostrowi- 
cza z Rogoźna i adwokaia Dziorobka z Śremu. 
Obaj kandydaci są mieszczańskiego pochodzenia, 
a p. dr. Dziorobeb jest narodowcem i przeci­
wnikiem polityki większości Koła parlamen­
tarnego.

Na okręgi wyborcze a) wschowsbo-lenczyń- 
sko rawicko-gostyński, b) bab nowsko międzyrzi 
cki i c) skwilrzyńsKo szamotulsko międzychodzki 
nie ustanowiono żadnych kandydatów i pozwolo­
no delegatom zawrzeć ewentualnie z stronnictwa­
mi niemieckiemi kompromis, oczywiście za po- 
przedniem porozumieniem się i zezwoleniem pro7"  
komitetu wyborczego.

Na okręg wyborczy iuowrocławsko-strzeliń-
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Ojcowie, oraz dwaj bracia zakonni, Jakób i 
Spirydion, wszyscy czterej w postiiwie pokornej 
i i ichej, z wyrazem niewyBłowionego na twarzy 
bólu.

Jakoż p. Sokołow w obecności naczelnika 
powiatu, znanego z niechęci do wszystkiego, co 
katolickie, p. Giermana, oraz wzmiankowanego 
ks. dziekana i kilka strażaków policyjnych, do­
niosłym głosem odczytał ów nkaz kasacyjny i 
to w języka rnądowym, którego biedni i wylę­
kli zakonnicy dostatecznie zrozumieć nie mogli. 
Dla tego też p. Sokołow, w grunoie debry i sla- 

j chętny człowiek, łamanym językiem wytłóma- 
: czył im, o co chodzi: Ot sewo dnia kasujet sta 
| klasztor i wy wyUerajties tot czas do Koła, do 
j klasztoru,; zabierajcie wsio swoje, pojedziecif w 
I nocy koleją eelaeną
* Po wysłuchania powyższego wyroku każdy 
i się udał do swej celki, aby poskładać n&jpotrze-
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sko-szubiiski kandydatami są p. Józef Grabski ! bniejsze swe rzeczy i to w wielkim pośpiechu
z Skotnik i p. Józef Grossmann z Inowrocławia, 
na okręg wyborczy bydgowsko-wyszyski p. Leon 
Czarliński z Zakrzewka, rymarz p. Detloff i rze- 
źnik p. Witecki z Bydgoszczy, na okręg czarn- 
kowsko-wieluńsko-chodzieski ks. Gajowiecki i na 
miaBto Poznań p. dr. Jersykowski. Z pomięday 
tych 7 kandydatów są nieselacheckiego pocho­
dzenia pp. Grosman, Detloff, Witecki i dr. Je- 
rzykowski. zaś przeciwnikami polityki większo­
ści Koła p&rlamentarnegn są pp. Józef Grabski, 
Grossmann, Czarliński, Detlcff i Witecki.
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Ruch wyborczy w Poznańskiem-
Do jednego z pism krakowskich donoszą 

z P o  n a ni a :
Wybranymi przez delegatów kandydatami 

poselskimi w 6 dotychczas polskich okręgach 
wyborczych są następujący panowie :

1 Na okręg wyborczy średzke śremsko- 
rzesióaki dr. Henryk Szaman z Obornik ks. 

Patron Wawrzyniak z Śremu i ks. Józef Głę­
bocki z Czerlejna;

2. ra okręg wyborczy kościańsko-Śmigiel- 
sko-groń^ieko nowotomyski dr. Jan Żółtowski
2 _______
krotoauyńbKo iminski raaoa Stanisław Motty 
z Poznania i ks. prałat dr. Jażdżewski z Środy;

4. na okręg wyborczy odolanowBko OBtro- 
wsko-ostrzeBzowsko-kępiński p. Władysław Je- 
rzykiewicz z Poznania i syndyk dr. Ludwik 
Mizerski z Poznania; *

5. na okręg wyborczy gnieżnieńsuo-Witko­
wski dr. Józej Zych liński ; Modeiseewa;

6. n& okre; wyborczy wągrówiacke-mogil- 
nicko-żniński p. Władysław Brodnicki i Stani­
sław Różański z Poznania.

Z  powyżej wymienionych kandydatów byli 
jnż posłami w przeszłym sejmie pp. dr. Henryk 
Szaman, dr. Jan Żółtowski, Stefan Cegielski, 
Stanisław Motty, ks. prałat Jażdżewski Włady­
sław Brodnicki i Stanisław Różański. Ji ko nowi 
przybywają ks. Patron W a w rzy n ia k , dr. Józef 
GJ boćki, W ła d y sła w  Jersykiewioz, dr. Ludwik 
Mizerski i dr. Józef ŻychlińBki.

Ci więc 12 zostaliby posłami z księstwa, je­
żeli nie utracimy żadnego z wyżej wymionych 
okręgów wyborczych. Do stanowczych przeci­
wników polityki bezwzględnej lojalności, jakiej 
hołduj© koło parlamentarne, należą z nich pp, 
dr. Hcuryk SiUmon, radca Motty, Władysław 
Brodnicki, ks. Patron Wawrzyniak, Józef Głębo­
cki, ks. prarat Jażdżewski i Stanisław Różański. 
Nieszlacheękiego pochodzenia są Szaman, Cegiel­
ski, Mitty, Wawrzyniak, Jerzykiewiez i MiEor-
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La Boche U H .f i s i a  s in
Bomans z francuskiego

{Gi»g dais.-ij),
Pan Sóverin z ciekawoSeia przysłuchiwał się 

1'otmowie dwóch przeciwników, będącej p ze 
wstępnym bojem do w alki i zadziwiony był nie­
wzruszonym spokojem pięknego młodzieńca. Pod 
lak strasznem oskarżaniem poruszał się on i od­
powiadał swobodnie, jak gdyby nic nie zakłóciło
jego sp< :oju.

Z  pewnością nie był zwyczajnym złoczyńcą 
i ta jego pewność i szydercze odpowiedzi zmię- 
szały poniekąd komisarza.

W ogóle myślał sobie, iż o całem
woli powiadomić wyższą władzę i uwolnić siebie 
oa wszelkiej odpowiedzialności

, może, iż Jnaa wyczytał wahanie i nie- 
uość na twarzy komiBa ia, gdyż w m ._rę, 

iak  tenże nabierał wątpliwości wzrastała jego 
pewność siebie. Czuł także, iż młody podpro­
kurator mówił prawdę, a smutna i zamyślona 
twarz jogo świs dożyły również o prawdzie słów. 

• i \ Pew®°ścią nie był to zaciekły nieprzyja- 
oiel, ale ranąej htościwy wybawca.

Spojraeli jednocześnie zobie w oezy i Fer- 
nand. rauoi mu długie, wymowne zpojrzenie, któ­
re miało oznaczać:

Broń się od  zarzutu zbrodni na ulicy 
Bassano, nie chodź, ,nż 0 to, Oo się stało w  Ame­
ryce, lecz  o napad w  samym Paryżu, spraw cy, 
którego sprawied wość posBąkuje. Ocal siebie, 
a o reszcie. pomyślimy później 1

Miał słuszność 1 Pan Sióverin, był to nie­
przyjaciel groźny i obecnie niebezpieczny i j e„

dyny. I od mego Juan potrzebował się bronić 
ZWrÓCił 8i* d0 .  uprzej-

—  Na pana kolo( — odezwał się grzecznie, 
Cóż to za nikczemność masz mi pan do zarzu­
cenia? Jestem na pańskie rozkazy 1

Nie łatwo można wprawić w zakłopotanie 
policyjnego komisarza, lecz tutaj była rzecz 
inna wobec znaczenia i majątku winnego, wobec 
tego, iż został zięciem bogacza paryskiego. Pan 
Skrerin tał przed nim niejako zawstydzony.

— Zapewne musi pan wiedzieć —  odezwał 
się również uprzejmie —  o co pan zostałeś 
oskarżonym ?

—  To jest będę wiedział, jak pan zechcesz 
łaskawie mi wytłumaczyć.

—- Polijft poszukuje pewnego człowieka, 
który zniknął bez śladu.

— Czy Rozena?
—  W  samej rzeczy.
— A  no, to wiem o tem.
— Jakżeś się pan o tem dowiedział?
— Jak i inni zapewne... z dzienników... 

Jakiś handlarz?...
—  Czy pan go znałeś?

■ I to bardzo debrze.
Przyznajesz się do tego?

czegóż miałbym temu przeczyć? 
wdsieżeś go pan poznał?

—  U mam w domu...
—  Na ulicy Bossano?...
—  Właśnie...
— Przychodził do pana?..
—  Kilka razy.
—- Czy po to, abyś pan co kapił 

niego?...
— Przecież tem się właśnie zajmował.
— I kupowałeś pan?...
—  Nigdy.

od

młody

m«j

—  A jednak miałeś pan kochankę?...
— To być może.
— I nigdy jej pan nie ofiarowałeś preaentu ?...
—  Żadnego.
—  To dziwne -. w nańskiem położeniu..

A jednak tak jćHt, a niu inaczej.
tkkolwiokbądi się stało, właśnie ko­

chanka pańska zarzuca panu zbrodnię.
—  M cie? —- odparł z uśmiechem 

człowiek.
— Panu!...
— Jaką zbrodnię, jeżeli łaska?...
—  Zamordowania owego Rozena.
—  Ależ to niedorzeczność !...
— I okradzenia go.
—  Tak, dla niczego ?...
-— Tak pan to rozumiesz?
—  Wymysł aazdrosnej kobiety !

O tem się przekonamy... Podłng
miałeś pan wspólników 

Gdzież oni są ?
— Opuścili dom twój natychmiast po speł 

niouęj zbrodni.
— Proszę mi tego dowieść.
— To rzacz sędziów, którzy będą mieli 

powierzoną sobie pańską sprawę.
— Niech i tak będzie, lecz tymczasem 

czy mogę się dowiedzieć, co pan zamierzasz 
dalej robić ?...

— Spełnić mój obowiązek...
—  To jeBt ?...
— Aresztować pana i j®g° kochankę...
—  A  więc jesteś pan przekonany o mojej 

winie ?
— Niezupełnie.
—  Tak więc, ponieważ się podobało za­

zdrosnej dziewczynie oskarżyć mnie o urojoną 
zbrodnię, chcesz mnie pan zgubić w publicznej 
opini . zniesławić... mnie i całą rodziaę ?

Zniesienie klasztoru wielkopolskiego 
00. Bernardynów w Paradyżu.
Z P i o t r k o w a  donoszą: Dzień 17. wrze­

śnia b. r., przypadający w niedzielę, połączył 
dwa święta: siedmiu bcleści Nąjśw. Panny i 
stygmatów św. Franciszka serafickiego Rozpa­
miętywając smutek Królowej nieba i rany miło­
ści patrjarchy w Assyżu, otrzymaliśmy bolesną 
wieść, iż czciciele i stróże cudownego obrazu 
Pana Jezusa, cierniem ukoronowanego, czczonego 
w wielkowolskim kościele, 0 0 .  Bernardyni, spro­
wadzeni tu na dniu 22. czerwca 1690 roku przer 
bogobojnego Kazimierza Sarjusz Skorkowskiego, 
mają być usunięci i wywiezieni, a piękny i 
obszerny ich klasztor, zbudowany w r. 1757 z 
ofiar całego niemal kraju, gdzie przez całe iw a 
wieki Pan Bóg miał chwałę, ludzkość puaiytek 
duchowy, njdza^jirzybiłek podróżny spoczynek,
losu, jakiemu nległy prawie już wszystkie na 
biednej naszej ziemi klasztory.

A boleść nasza tem dotkliwsza, iż to jnż 
ostatni synowie św. Franciszka w dyecezji san­
domierskiej, których i sukienki zakonnej inaczej 
już widzieć nie będziemy, jeno na obrazacl 
Świętych 1 To też na wieść podobną jęknęła cała 
okolica.

Wykonanie kasacyjnego wyrokn, nasnaesone 
przez najwyisaą władzę w Warszawie, na nie­
dzielę 17. września, zostało odłożonem na dzień 
następny, tj. poniedziałek, przez delegowanych 
p. Sokołowa, pułkownika żandarmów z Radomia 
i p. Giermana, pułkownika powiatu z Opoczna.

Dnia tedy 18. września b. r. dwaj kapłani 
zakonni, tj. ojciec Aleksy Zienkiewicz i Ojciec 
8alwator Kaczorowski, gwardjan i wikarjusz 
klasztorny, odprawili msze św. o godz. 7. i 8, 
a rana, gdyż prywatne otrzymali ostrzeżenie, że 
O godi .,'10. zjadą wymienieni delegaci w towa­
rzystwie ks. K., dziekana z Opoozna, którzy 
ich z klasztoru wyprowan-ą, wywiozą, nie w a- 
domo dokąd. Msze św były czytane, a w miej­
sce śpiewów rozlegał się płacz rozżalonego ludu, 
słuchającego ostatnich mszy swoich dobro­
dziejów.

O naznaczonej godzinie zjawili się delegaci. 
P wszą ich csynnością było zwołać zakonni­
ków do refektarza, aby im tam uroczyście od-

— Czy te. moja wina ?
— Uważaj pan., jest to czyn co najmniej 

nieostrożny
Juan wyrażał się ze zwykłym wdziękiem i 

swobodą, bez złości, * prawdaiwem poważaniem 
dla osoby komisarza.

Pan SaYerin by ł coraz bardziej zakłopotany.
— Skończmy raz tę sprawę — odezwał się 

młody człot, ek.
—  Jakto ?
— Pragnę, żebyś pan rzecz w yśw ietlił-
—  Pan ?
—  I tc jak n ajp rędze j... Choes. pan mnie

aresztować... Spełnij pan swoją powinność... je­
stem gotów na pańskie rozkazy...

— Nie będziesz się pan tema opierał?
—  W oale.
—r Ani pan nie ociekniesz? 

f —  Za nic w świeoie... Szanuję prawo... lecz
[ zażądam pewnych względów.

Komisarz siał szczególniej zakłopotany, 
j Te jasne, czyste, żywe i prosto Błowa zdwa-
; jały jego aiepokój.

Juan zrozumiał natychmiast swoją wyższość.
Możesz pan udać się do mego domu, 

■ pr»eszukać wszystkie kąty, aby znaleźć ślad 
j zbrodni, nie obawiam się niczego. Jeżeli jestem 
I złodziejem, to jednak musisz pan przyznać, że 
j me j estem podobny do wiem innych. Posiadam 
j njuj^ek miljonowy, jakżeż pan możesz żądać, 
i abym dyspntował w podobnej sprawie. Jeżeli 
t będą śmieli zagozwać mnie przed trybnnał, będę 
| się bronił, a teraz, po tym dowodzie mego Bza 
[ cnnkn, jaki pana daję, cóżeś pan postanowił?

W  odpowiedzi pan Sererin odwrócił się ku 
] drzwiom japońskiego bnduaru, otworzył je i 

zawołał.
-T Panno Joanno!

. B9
stosownie do rozkazu p. delegata. W  parę godzin c ?  

i już cała ma,ętnośó czterech zakonników złoże aą, 
tostała na małym wózku, który miał drogą koło- ^3 
wą odwieźć to wszystko na miejsce prseznar** CD 

: nia do Koła w gubernji kaliskiej, o trzydzieści 
: mil odległego. ReBztę eaś ruchomości, ubogą spi- 
■ żarnię, złożoną z kwesty i własnej pracy, poroz- 
j dawali biednym, sierotom i byłej służbie kla- 
! sztornej. Tymczasem delegowani ogląda kla- 
j sstorne mory, cele, zbudowania, ogrody i pod 
! wórza, naradzając się pomiędzy sobą, coby zo- 
! stawić na użytek księdza świeckiego, nezo! zo ■
: nego wiksrjuszem przy kościele tutejszym, który 
- ma pobierać pensję etatową 150 rubli — co zaś 
; na inne cele rządowe zatrzymać. Jakoż pozo6ta 
: wiono trzecią część klastoru, tj. jeden pawilon, 

ogród owocowy i czę.ć podwórza z zabudowa- 
; niami.

Gdy już wszystko było uprzątnięte i wy- 
; wiezione, cele opróżnione, takowe z kolei wszy 
j stkie pozamykano i opieczętowano. N>m aś opu- 
j ścili klasztor, biedni zakonnicy musieli siedzieć 
j pod murem klasztornym aż io późnej nocy,
; skoro wszystko już było zimknięte, drżący od 

głodu i chłodu, gdyż od rana nie byli przyjęli 
żadnego posiłku, a dsień był pochmurny i zimny. 
Smutny to był widok 1 Siedzieli i czekali, z bre- 

i wiarzem w ręku, gotowi do podróży. Pobożni
\ ladzie, zalani łzami, całowali ręce, nogi i su- 
i knie dobrodziejów swoich.

Tymczasem wypadło delegatom obejrzeć i 
I własność kościelną i zakrystię. Idą tedy koryta-
; których strażnik szpadą cofnął. Wchodzą tedy 
j z poza wielkiego ołtarza, aż tu spostrzegają pod 

chórem zastęp niewiast, dzieci i mężczyzn, mo 
dlących się na kolanach. Na widok czerwonych
kołnierzy i szabli, nie wiedząc, co się stanie z
nmiłowanem miejscem pielgrzymki, czy przypad­
kiem kościół całkiem zamkniętym nie zostanie, 
wybuchają głośnym płaczem i padają kr syfem 
rozścieleni. Natychmiast p. Gierman żąda, aby 
strażnik ten motłoch niepotrzebny roepędził- 
Niestety, tej czynności dopełnia sam ks. dziekan 
K.. który, sprzeniewierzając si długiemu żyeiu,
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I pełnemu cnoty kapłańskiej, od pewnerc czasu 
daje smutny przykład lękliwos-i wielkiej wobec 
rządu i przychlebiania się władzom. Otói i dziś iJ  
pospieszył wyręczyć straża' i a wyjąwszy klacze 
z drzwi kościelnych, wywijając i dzwoniąc niemi 
ze słowami: „wy noś ta sie, precz stąd!“ —  po- 
wyganiaj lad spłakany i zatrzasnąwszy drzwi, 
zamknął je na klucz. Ozwał się z poza dnwi ’-**"* 
głośny lament wypędzonych. Przystąpiono wtedy 
do oglądania i spisywania kościelnych apara.ów 

i i rzeczy. W  tem ks. dziekan oświadczył dele- 
gowanym, iż na obrasie Pana Jezusa są drogo 

j cenne wota, które równijż zapisać należy.
Po tej ostatniej czynności udali się wreizcie 

| urzędnicy do kancelarji gminnej, opodal od kla- 
i sztoru położonej, dla spisania dlbgiego irotokołu, 

na którym wezwani -  pod murów klasztornych

jcLVII.
Między rodziną.

W  gabinecie Colombey’a, gdzie przed dwu­
dziestu laty fir. de Vitray z powrotem z la Ro- 
che Morgat, odwidził prsyjaciels, odbyła się zu­
pełnie innego rodzaju scena

Radca aamknął się w ponurem osłupienia, 
jak piorunem rażouy, mogąc zebrać myśli 
razem.

Prześladowało go widmo tej djabeiskiej isto-
e° duch przyczepiła się do niego

w kościele, aby ma przypomnieć dawno zapo­
mnianą przeszłość, zasypać trującym sarkazmem, 
stanąć na drodze jego szczęścia i powodzenia, 
pokazać mu piekielną zasadzkę, w którą go 
wtrącił i zniknąć niepostrzeżenie.

W  uszach słyszał jeszcze dźwięk jego gło­
su, mówiącego: — Patrz pan 1 A nie przypo­
mina sobie kochany pan mojej osoby?... Piotr 
Brechenxl... maleńki Piotruś z la Sauvugdre ! 
do usługi szanownego pana...

A lbo :
— Przyrzekłem, ża się kiedyś zobaczymy 1 

Dotrzymałem Błowa 1...
O, teraz doskonale sobie przypomniał małe 

;o Piotra i całą scenę, z nim odbytą na bal a- 
rze Kapucyńskim.

Był dla niego okrutnym, be* litości, a teraz 
ten chłopski syn mścił się na nim.

Był w swoim prawie I
Mógł rzeesy wiście trynmfować. Sidła były 

tak dobre, źe ofiara nie mogła się * nich wydo­
stać, a z nią bonor i spokój rodziny i te istoty, 
które kochał jedynie i których los zdolnym był 
go wzruszyć.

Stracone biedne jego dziecię, stracone bez­
powrotnie 1

Z ufnością oddała serce pięknemu młodzień­
cowi, kochał go, była jego żoną w ooec Boga
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zakonnicy podpisać się musieli. Po tern wszy- 
tkiem trzej delegaci, pp. Sokołow, Gierman i 

ka. Kędzierski odjechali do Opoczna, zostawiając 
zakonników pod stratą urzędnika policyjnego, 
który ich miał odstawić na godzinę 1. w nocy 
na dworzec kolejowy w Opocznie. Wtem zaszedł 
powóz państwa Skorkowskich z Wielkowoli i za­
wiózł tam biednych zakonników na „ostatnią 
wieczerzę" na pożegnanie ze swymi dobrodzie­
jami, którzy ta ongi sprowadzili ich poprzedni­
ków lat tema dwieśoie trzy. Dziwnym losem 
wtedy Kazimierz Sarjasz Skorkowski czterech 
przyjmował zakonników, aby pobożną rozpocząć 
fundację. Później bywało ich w tym klasztorze 
do 40, ta bowiem był nowicjat i stadja zakonu. 
Gaśnie zacna' i pobożna rodzina Skorkowskich. . 
żyje jaż tylko zacna matrona, Urszula z hr. 
Morstinów Skorkowska z córkami, osierocona po 
utracie męża i synów .. 1 ostatnie z Sariaszów
'Skorkowskich — pożegnały ostatnich Bernar­
dynów ! . (Czas).

Zmienność cesarza Wilhelma.
Birsewyja Wiedomosti mówią w artykule 

wstępnym o dwa wystąpieniach cesarza Wilhel­
ma, mianowioie o przemówienia w Bremie w ro­
cznicę śmierci ojca, cesarza Fryderyka, i o zło­
żenia w imienia cesarza wieńca na trumnie Mac- 
Mahons.

W przemówieniu bremeńskim nie masz ani
słówka o Wilhelmie I., ani też o jego najbliż­
szym doradcy księoia Bismarcka. Jest to wyra­
źne dążenie do zmniejszenia zasłng b. kancle­
rza. W  każdym razie jest to sprawa domowa 
Niemiec i wspominamy o tym epizodzie tylko 

^  dlatego, że widzimy nowy dowód, jak niepra-
wdopodobnemi są pogłoski o możliwości porczu- 

1 mienia pomiędzy władcą Niemiec a księciem
{ Bismarckiem.
j Natomiast nie jest pozbawioną interesu mię-

dzynarodomego manifestacja, z jaką ces. Wil-
• helm wystąpił w Paryża Niezależnie od depe-
■ izy do posła przy rzeczy pospolitej, cesarz posłał
j wieniec na tramnę Mac-Mahons.
I W efektownej tej manifestacji, która wszak
, że nie wywołała sympatycznych komentarzy

y prasie paryskiej i była całkowicii zagłuszoną
* wylewem aczuć z okazji uroczystości francusjc- 

rosyjskich, niepodobna nie dopatrzeć się eech 
tego porywczego i zdolnego do największych 
niespodzianek charakteru cesarza który zapra­
szał ja* aczonych francuskich do wzięcia udziału 
w międzynarodowej wystawie obrazów w Berli­
nie. Ucseni francuscy byli na konferencji, lecz 
malarze odmówili udziała w wystawie.

Dotąd porywy namiętnej natury cesarza 
Wilhelma ograniczały się do sfery aczuć, sle 
nikt zaręczyć nie może, iż pewnego pięknego 
poranku, nie dowierzając aljantom i nie ufając 
w ich gotowość bojową, młody monarcha nie­
miecki nie uczyni raptownego skoku w polityce 
zagranicznej Niemiec.

FAJSŁAWICE."
Jesień — jesień... Żółkną trawy;
Senne już nie parzy słonko.

Nikłyoh obłoczków dziergany koronką 
Błękit iw i sza się szarawy.
Nad polami — w górze, w górze —
Spekój, cisza ns lazurze —
A na ziemi, hej, na dole
j ju j ia  o g i o z a  i. tiiion ^ a  wi * " •

Od dział grzmotu głucho rzęży 
Fajsławickie pole.

Stęka błoń —  i gromy huczą;
Z dymu kłębó r rój wężyków błyska 

Broozą, broczą się ścierniska;
Wróg je zalał swe) przemocy tncząl

Żelaznym wichrem orkan chrzęśc — 
Ogn.ami zionie...

A  ty walcz, garstko, w żywota obronie,
Ody jedno gardło dziesięć dławi pięści!

Gnuśno spogląda nieba strop szarawy 
Na ubitych szereg dłngi;
Trupów laokitb ławy — ławy ..
A krwi lackiej strugi — strugi..

*
Rotmistrz Niedźwiedzi — zneh, wyga nad wygi 
K i niebn spojrzał w milczeniu głębokiem;
Potem —  wtdłnż błoni ehmumem pi bi gł  okiem, 
Kędy dragonów szalały pościgi 

Wargi zaciął sine —
Zębami zgrzytnął, jak stal twarda zgrzyta — 
Szwadronu zliczył stopn ałą drużynę —

I huknął: „Mości Mykita!*

*) Z nowego cyklu „Miat i  eźy."

i ludzi, wierzyła w jego caotę i honor i nagle 
wiarę i miłość miała utracić, bo chociaż jeszcze 
nie wiedziała wszystkiego, to biedny ojeiec drżał 
na samą myśl oświetlenia jej o prawdzie.

Oa jeden wiedział teraz, kto jest ten cudzo­
ziemiec ! Jak się pieyznać do takiego syna, do 
dawno upomnianego błędu, tak fatalnego w okró- 
tne następstwa? Co mówić i co robić datej?

Napróżno usiłował wydoatać się z otchłani, 
w którą go wtrącił Piotr Brecheux. Ryczał, p L  
lew, złapany w aidła, nie mogąc się z nich w y ­
dobyć pomimo swej mocy.

W iciekły był na swą bezsilność; przeklinał 
podłego gada, sprawcę tylu nieszczęść, tak bole­
snych dla jego dumy.

Cał* jago przeszłość, wszystkie błędy i po­
dłości ntókie irmtynkta stanęły nagle przed nim. 
jak zmartwycbpowstałe trupy na cmentarzu w noc 
księżycową. Widział jo jasno.

Naprzód płynęła Rói<, kołysana wodą aż 
do morza, gdzie nasawsze zniknęła.

Musiała go przekli 6 . wszczepić nienawiść 
w serce dz >cka, które było tn obok, nie wiedząc
imienia ojca

Widi iaf dalej rodziców Piotra zestarzałych 
w jego służbie, starą mai umierającą ze 
zmartwienia, zmnszoną opuśivć dawną strzecha, 
gdzie żyła, kochała i pracowała w biedzie «si- 

ąc naprawić zła, wyrządzone przez męża.
Widział starego Brecneux, pastache.m na 

obcych polach, imierającego z nędzy i wstydu.
I maleńkiego widział P-otrcsiit, jak u nóg 

jego błagał kęsa chleba dla starych rodziców, 
w zamian ofiarując życie swej).

Co mu przeszkodziło wypełnić tak małe 
żądanie ? N ic! A jednak odmówił bardo i bez 
Ltożciwie.

(Ctąg M key nastąpi.)

Skoczy porucznik.
„Kroćset... Źle, kolego l 

Pułk w puch rozbity. Strzęp z niego — trup z niego. 
Pal czort piechur," I... Padną — drudzy staną;
Lecz rfawaierja l stracić by ją miano ? !
Ludzi, rynsztunku — kroóset —  oięźka strata...
N ie! —  Brat niech ginie, by ocalić brata l
Baczność l !  Z szwadronu co silne a zdrowe,
Połowę zabierz — ja biorę połowę.
My — do atakn. Wałem się położę —  —

Wy zaś — uchodźcie... Szczęść Boże!“

n „Zgoda, rotmistrzu — dzielmy się co prędzej; 
Obalmy zdrowi — i silni — i tędzy;
Lecz świętej Sprawie z ciebie więcej szkody;
Ty — stary wiarus; ja — rekrut, chłop młody. 
Wybacz... rozkazu spełnić więc nie mogę.

Ja —  w bój, ty — w drogę!""

„Oszalał młokos! Kto zgadnie, u djaska,
Co ó czeka? A nuż marszałkowska laska?!..
A cóż ja?. .  Siwiec, ot, rębąjło stary.
Żyj więc — służ Polsce. Dziadom czas na mary... 
Marsz!“

„„Paść, rotmistrzu!""
„Co się Acan szwęda?

Słuchać!"
„„Rotmistrzu..." “

„Milcz! Przy kim komenda ? !“
„„A więo -  rozstrzelaj!“ "

„Głnpoze!.. Liczysz może 
Na traf szczęśliwy —  zmiłowanie Boże?
Furda!. . Jak mucha zginiesz — ty — i twoi. .
A weźcie że go, kto się Boga boi!
Baczność! Marsz !! — — Kroóset — — “

Jak piorun w obłoku 
Huozał — klął — sapał... a rosę miał w oku-

Dział ryk — gwizd kul... Coraz bliżej 
Pościg się przewala chyży —

Ci dwaj zaś, niemi, wśród strzałów kurzawy 
Milczą —  wzrok w siebie zatopiwszy łzawy 
I żaden druha nie przyjmie ofiary ;
Młody — nie umknie, nie ustąpi —  stary.

A wróg nadpędza...

„„Rotmistrzu -  Bóg z nami.
Tyś wódz — ja żołnierz. Opór mnie nie plami; 
Lecz jeśli m winien, los winnego skarze.
Ciągnijmy węzły!“ “

„Zgoda".

.....................................W boju gwarze
Zimno — spokojnie —  spiżowe te dnsze 
Węzełki ciągną... Polscy dwaj Furojusze.

I jęknął starzec... czoło skłonił blade:
Młodzieniec zginie —  skazan na zagłacę...

„„Błogosław, ojcze..
Dziad rozwarł ramiona — 

Przytulił druha... a druh ten tuz —  skona... 
Lodowe usta przytknął mu do skroni:
„Idź w Imię Boże — chroń nas od pogoni.. “
I pierś przv piersi, dłoń przy dłoni bratniej 
W uśsisk się spletli — gorący —  ostatni..

Głos grzmi komendy — krótki — przytłumiony. 
Szwadron w dwa równe rozpadł się plutony. 
Jeden — ku borom w cwał ruszył z kopyta; 
Nad nim rotmistrza migotała kita.
Drngl —  przedśmir ną nys iptał uu litwe 
Skinął porucznik —  i rzucił - ‘ ę w bitwę.
„W  skok! — Do ataku! — H-iralf" . .
......................................... Znikli w dymie.

Straceńców Ziemio!... Polska Twoje imię.
Aureli Urbański.

K  K O N I K a .
Pamiętajmy o fuadaoj! imienia Tadeusz; 

Kościuszki

Djarjusz lwowski.
Ni e d z i e l a  29 październik1
Ti.atr hr. Skarbka: O godz. 3 popoł : „Za­

bobon czyli Krakowiacy i Górale", orera Larodowa 
w 3 aktach a 7 odsłonach Kamińskiego. Wieozór o 
gedz 7.: „Flirt", komedja w 4 aktach Michała Ba­
łuckiego.

Z życia towarzyskiego. W dniu 22. bm. o'był
się w kościele św. Aleksandra w Warszawie śinb 
panny Marji Kr a s n o d ę b s k i e j ,  córki śp. Kazi­
mierza Krasnodębakiego i Teresy z Zambrzyokieh, z 
p Zenonem Pe l c z a r e m,  lekarzem z Krakowa. sv- 
nem śp. Wojeieahz Ptlazara i Wandy s Myczko- 
wskich.

Nekrolagja. Dnia 4. bm. zma ł w Lincu Adolf 
S k r z e s z e w s k i  het ba Jastriębieo, pensjonowany 
major jeneralrego sztabu i stBtszy inspektor kolei 
węgierskich — Dnia 26 bm. w Mogilanach zmarł 
ks. Władysław Re i n f us ,  tamtej-siy wifearjusz, w 
33 roku żyoia. — Antoni P a ł k o w s k i ,  Kapitan, 
komendant garnizonowego domu transportowego, zmarł 
w Krakowie w 58 roku żyoia. —  Ks. Aiekrander 
Radz i k i e w i c z, gr kat. proboszcz w Szołomy, 
radca konaystorjalny i dziekan bobrecki, zmarł w 65 
roku bycia, a 43 kapłaństwa.

Kalendnrz. Niedziela (20.): Nariy.ai Waoiićd 
fłoćea o yoiiini 6 minut 47, wchód o godzinie 4 
minut 38.

Kal e nd  r ybacki .  W październiku nie wolne 
łowić łososi i pstrągów, tudzież raków samca i sa­
micy. Złowione ryby muszą mieć przepifaną miaro 
Dla sportu węńkowego pora jeszcze bardzo dobra

Oa czego możs doprowadzi* zaciekłość nie
których piśmideł lwowskich przeciwko wszystkiemu, 
co prawe i nczciwe, dowodem świeży paszkwil prze 
ciw teatrowi, zamieszczony najpierw w jakiemś pi 
seirku prewincjonalnom, a powfórzouy następnie z 
przrróźnemi „od siebie" dodatkami, w tutejszym 
Przeglądzie i Kur jer ze Lwowcdm.

Swój swego znajdzie w Korcu makn po 
wiada przysłowie.

Nie dziwi więc nas bynajmniej ów sojusz 
tych, którzy z całą bezczelnością stanęli po stronie 
najoięższego naszego wrega, gdy r-ało o los gnębio- 
Dych nzszyeh braci w Poznań-kiem, z tymi. którzy 
wywiesiwszy dz'ś sztandar anarchizisu, rzucają się, 
jak wściekli na wszystko, co nam drogie i ś»ięte.

Moglibyśmy snadno wykazać i udowodnić, jak 
z jednej stiouy kłamliwe i wręcz oszczercze eą ich 
napaści, a jak z drugiej wstrętne i małoduszne są 
powody, ka temu ich skłaniające. Lecz za ■ ele 
uczynilibyśmy tym panom zaszczytu wdając się z 
fi mi w jakąkolwiek polemikę.

Dla tego też w zupełności pochwalamy krok dyre­
kcji teatru lwowskiego, która w dobrze zrozumianym

własnym i scen;, jej pieczy powierzonej, interesie, 
zmuszoną była do wystosowania do redakcji Prse- 
glądu następującego pisma :

Lwów, 29. października 1893.
Wielmożny Panie

Redaktorze!
Od pewnego oza9u pojawiają się w piśmie Wiel­

możnego Pana Redaktora artykuły o teatrze lwowskim, 
które, tak pod względem treśei, jak i formy, prze­
kraczają wszelkie granice, jakie zakreśla najszerzej 
nawet pojęta krytyka.

Gdy wycieczki te mogłyby ostatecznie podkopać 
nawet byt instytucji, na której ezele stoję, zmuszony 
jestem w poczuciu ciążącego na mnie obowiąz' u, sta­
nąć w jej obronie. Jakkolwiek zaś podzielam w xu- 
pełnośoi zdanie Wielmożnego Pana Redaktora, we 
wozoraj8zym Frseglądsie zamieszczone: „iż karty
wolnego wstępu, udzielane, redakcjom nie są k u b a 
nem za chwalenie wszystkiego", to z drug:-.-j strony 
nie w o l n o  mi  wpuszczać do sali teatralnej tych 
wszystkich, którzy z dobrze mi znanych, czysto oso­
bistej natury powodów, zamiast scenę narodową opieką 
swą i staraniem otaczać, wręcz na jej zgubę działają.

Nie ohciałaby również dyrekcja Łestru polskiego 
we Lwowie narażać nadal Członków Redakcji Prze­
glądu na ciągłą nieprzyjemność przypatrywania się 
tym wszystkim „okropieństwom", jakie na scenie się 
dzieją, i dlatego mam zaszczyt zawiadomić Wielmo­
żnego Pana Redaktora, iż udzielone Redakeji Prse- 
gląd« bilety wolnego wstępu i dniem dzisiejszym 
oefam.

Z poważaniem 
Mieczysław Schmitt.

J°k daleko zaś sięga bezczelność tych pism, 
na dowód przytoczymy tylko maleńki ustęp z pomie- 
nionego Paszkwilu, w k t ó r y m  s z a no wne  te 
r e d a k c j e  p i s m ni by  p o l s k i c h  wy r a ż a j ą  
się o personal m t eat r u  p o l s k i e g o ,  jak 
n a s t ę p u j e :

„Ktoś znający dobre stosunki lwowskiego tea­
tru u t r z y m y w a ł  nawet  d o w c i p n i e ,  że indy- 
widna, które w dzień przepasane powrozem podpie­
rają śc.auy budynku pocztowego i czyhają na odnie­
sienie komnś pakunku, przeobrażają się wieczorem 
w arystokratycznych dżentelmenów i ubrane we 
fraki, z szapoklaliem w ręku, pojawiają się nsgle 
w eleganckich salonach i budaarach. Nic dziwnego 
więc, że znalazłszy się w sferze, o którą się nigdy 
nawet rękawem swej odartej bluzy nie otarli, ludzie 
ci nie wiedzą, co z sobą zrobić i zachowują się 
wprost niemożliwie. Te same przymioty posiadają 
także ehórzygtki, których sztywna postawa czyni je 
podobnemi do manekinów, obwieszonych świecideł­
kami za oknem sklepowem*.

I to gię nazywa w przekonaniu tych panów 
„popieraniem sceny polskiej..." Wstyd i hańba!...

W tej samej sprawie pisze Gazeta Narodowa: 
„ Do k ą d  dąż ymy?  Bierzemy za świadków wszy­
stkich naszych czytelników, że w sprawach lwo­
wskiego teatru zajmujemy stanowisko zupełnie bez­
stronne, wstrzymując się zarówno od wszelkich prze­
sadnych poohwał, jak i od namiętnej krytyki. Inaczej 
postępują dwa dzienniki lwowskie, a mianowioie 
Kurjcr Lwowski i Przegląd, które mimo, że nie 
szczędzą sobie nawzajem najdosadniejszych komple­
mentów, przecież w sprawie lwowskiego teatru podały 
sobie ręce i walkę przeciw tej instytucji prowadzą 
z całą zaciekłością. Jak długo krytyka pism tych 
starała się przynajmniej mieć pewien pozór obiekty­
wności, tak długo milczeliśmy, gdy rtoli obecnie 
artykuły Kurjera Lwowskiego, przedrukowane przez 
Przegląd, noszą n  sobie cechę zwykłej napaści 
uliczną], gdy wczoraj na pn lad organ Landerbanku 
podał z oarą lubością „dowcip'' jakiegoś idjoty, że
.-_j—  sznurem, ezynające pwlpouAtą,

na odniesienie pakunku grają wieczór w teatrze", 
przeto zabieramy głos, by wyrazić naszt obnrsenie 
za spoeó walki dyktowanej prywatą, a mogącej tea­
trowi zadać stanowczą klęskę. Nie zamierzamy by: 
najmniej bronić dyrekcji teatru, gdyż jesteśmy tego 
głob< kiego przekonania, że chęci jej są najlepsze i 
że wszelkie braki wynikają z niemożności zaradzenia 
takowym. Ale co jej zarzucają dwaj recenzenci 
Kurjera Lwowskiego i organu La id :banku . że 
ubyły eiły z naszej sceny, prawda, ależ czy dyrekcja 
temii winr , że p. Kwieciński obciął być samoistnym 
dyrektorem, a panna Pysznik wyszła za mąż bez po­
zwolenia obu red^koy, ?

Dlaczego natomiast ze żłą wiarą zamilczają, że 
przybyli Si.miaazkoW’ e, Ruszkowski, Trajszo, Feld­
man itd. Rzucili się teraz na operę. Ależ dyrekcja, 
chcąc na wystawie mieć dobrą operę polską, musi 
teraz no kolei przygotowywać śpiewaczki i śpiewaków 
polskich, ażeby na lato z‘ braó doarą całość. P‘eać o 
subwencji na operę, to także peifi îa, gdyż dyrekcja 
ma daó 30 przedstawień dobrych i wtedy jej wypła­
cają sub—enoję. \le teraz jest okres przygotowawczy, 
dopiero śpiewaczki, które zeezłego roku już śpiewały 
i teraz debiutują, gdyż przecież przy fortepianie tru 
dno ocenić głos, śpiew i grę. Przyznajcie się pano­
wie, jak z całą chęcią obr-ucalibyście błotem dyrekcję, 
gdyby tvm polsl im art/stem, którzy są nie dano 
sposobności wypróbowania swych sił Nie mając co
pieaó n3-dramat który pod reżyserią Ż lvowaktego 
gra nieraz koncertowo, rzuc ji s'ę na opentkę. Ależ 
był temu winien, że P Badwan coraz starsza, a p. 
Skalski śpiewać i grać nie mote? Ale jakoby była 
walka przeciw dyrekcji* gdyby tych artystów prze­
niosła w dobrze zasłużmy stan spoczynku? Tego ro­
dzaju zarzuty nie są krytyką a|Q poprostu napaścią 
—  nie pomagają eeenie, ale dążą do jej upadku, nie 
są dyktowane chęcią naprawy ałego, ale osobistą nie­
chęcią. Dlatego zaprotestowiliśmy w imieniu uczciwej 
prasy, przeciw temu systea-cwi walki, a bezstronni 
r. krytyce będziemy krok w kros ślsózić za tymi, 
którzy z fotiln recenzenta rzucają strza-iy rewol*erowe 
w itn!ę dobra eztnki polskiej!“

Spłata pożyciu krajowej i r .  1885 .
pominamy, że Wydział krajowy w wykonali i u finan­
sowego programu Sejmu, wypow!edzial na tcinim 1- 
listopada br. całą 4VjU/„ pożyczkę krajową z r 1885, 
wskutek czego oprocentowanie tej pożyczki od pi^yż 
szego terminu ustaje.

Właściciele tych obligacyi ®ąią je przeto przed­
łożyć do wypiaty kasie pożyczek krajowych w Wy 
dziale krajowym od d. 1 listopada nr. począwszy.

ObMgi ciokdlowp.ue muszą być zaop-trzoae ze­
zwoleniem na dewinkulację. wydauem przez tę wła­
dzę która winkulację zarządziła.

Zb „Skały * Walue zgromadzenie kat. stow. 
„Skała", odbędzie się d. 29 bm. o gods. 4. popoł. 
w sali stowarzyszeni przy ul. Mickiewicza 1. 28

Mianowania. Namiestnik zamianował oficjała 
rachunkowego namiestnictwa Mńczysława Bylczyń- 
skiego rewidentem, asystenta achunkowego namiestni­
ctwa Dyonizego Sterna oficjałem i praktykanta ra­
chunkowego namiestnictwa Boleełuwa Serafinskiego 
asystentem w departamencie rachunkowym galicyj­
skiego pamiestci; twa.

Odznaczania. Minister wyznań i oświecenia na­
dał tytnł „dyrektorów" kierującym nauczycielom 
ezkól ludowych, a to : Michałowi Meklcrowi w Jaro- 
ełuwiu, Janowi Kosman rwi w Nowym Sączu, Marci

nowi Gliwie w Tarnopolu i Grzegorzowi Nowickiemu 
w Stanisławowie.

Zakład wychowawczy dziewcząt św. Heleny 
we Lwowie. Dobroczynny ten zakła1 który mieścił 
się dotąd przy ul. Sakramentek 1. 7, został w bie­
żącym roku znacznie powiększonym i rozwiniętym. 
Stało się to w skutek nabycia dlań nowej obszernej 
realności (przeszło 3 morgi obszaru) pizy ni. Jano­
wski e j  l 42, g(jzie też zakład ten już od 15. 
września 1893 r. rzeszywiście się mieści.

Zakład ten ma na celu wychowanie dziewcząt 
(panienek) tak w nauce przedmiotów szkolnych, jak 
i w kierunkn n ralnym. Stąd też elewki pobierają 
w zakładzie naukę, podobnie jak w 4 klasach ludo­
wych, a po ukońoreniu tychże, w miarę woli rodzi­
ców, lub opiekunów, oraz w miarę zdolności samvofr 
dziewcząt, kształci je zakład dalej w robotach rę- 
czuycl.. w szyciu tak białem, jak j na maszynie, 
w hafcie, krawieczyźuie, tudzież w rozlicznych posłu 
gach domowych, w zakres prac niewieścich wchodzą 
cych, ja* w praniu, prasowaniu, gotiwaniu itp. Tej 
stronie praktycznej wychowania dziewcząt, zakład 
poświęca baczną uwr»e Również przyjmuje zakład 
ten, zostający pod kierunkiem SS. F e l i c j a n e k ,  
na utrzymanie elewki, uozęsz:zające do szkół publi­
cznych i to tak te, które ukończyły szkołę w zakła­
dzie, jak i te które ukończyły ją gdzieindziej, a które 
pragną do dalszych klas uczęszczać we Lwowie. Nad 
jednemi, jak i drugiemi zakład roztacza troskliwą 
opiekę i obowiązuje się ją rozciągać nad niemi aż do 
ukończenia nauk.

Wyżej wymieniony zakład posiada fundusz śp 
księżnej Karoliny Lubomirskiej, nieodżałowanej pro­
tektorki i dobrodziejki zakładu św H<leny, na utrzy­
manie pewnej liczby sierót — po za tern przyjmuje 
zakład dz i e c i  p ł a t n o  od lat 6 zacząwszy i wyżej. 
W bieżącym zaś roku, z powodu wspomnianego toz- 
szerzenia zakładu, może przyjąć jeszoze kilka panie­
nek na wychowanie i opiekę.

Rouzioe i opiekunowie, pragnący mieć swe dzieci 
w tym zakładzie, raczą odnieść się wp r o s t  do 
przełożonej zakładu ze Zgromadzenia SS. F e l i c j a ­
nek we L w o w i e  (ul. J a n o ws k a  1. 42.).

Nowa stacja  telegrafu. W Liszkach i Czerni­
chowie, powiecie Krakowskim, otwartą została dnia 
dzisiejszego dla powszechnego użytku stacja telegrafa, 
połączona z urzędem pocztowym, z ograniczoną służbą 
dzienną.

Temperatura. Barometr idzie w górę, Onegdaj 
po południu i wieczór mieliśmy pogodę, wczoraj 
rano padał deszcz nieznaczny.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połudn ■ 
zachodni, o średniej prędKosoi 6 m/sek.; średni 
temperatura doby pozostanie około -j- 8*0., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność 
powietrza około 75 proc.; opadu nie będzie, pogoda.

CholAra. Gazeta urzędowa donosi: Dnia 27. paź 
dziernika zachorowało na cholerę azjatycką w Galicji:

W powiecie kołomyjskim: W Kołomyi iednt. osoba.
W powiecie sanockim: W Posadzie Górnej jedna 

osoba, w Rymannowie dwie osoby.
W powiecie stanisławowskim: W Pacykowie 

dwie osoby, w Mykietyńoach jedna osoba.
Wyzdrowiały: W powiecie kołomyjskim : W Ko­

łomyi cztery osoby.
W powiecie sanockim: W Rymanowie dnie osoby.
W powiecie starisławowskim: W Pacykowie

dwie osoby, w Zagweździu jedna osoba, w Uzinie 
trzy osoby.

Zmarła: W powiecie nadwórniańskim: W Ja­
mnie jedna osobs

W powiecie stanisławowskim: W Paoykowie
jedna osoba.

.Dnia pażlz. pozostawało w leczeniu ogółem 
trzydzieści siem osób chorych na cholerę, w dniu 27. 
b m przybył siedm, wyzdrowiało dwanaście osób, 
zmarły dwie osoby, pozostaje zatem w leczeniu trzy 
dzńśei jeden osób.

Podejrzane wypadki zdarzyły się w Ściance po 
wiatu buczackiego, w Smolnioy powiatu dobromil- 
skiego, w Hanusowoach powiutu stan isławowskiego.

Charakterystyczny proces. W Hanowerze roz­
patruje sąd od 24. października bm. bardzo brzydką 
sprawę przeciw kilkunastu szulerom, lichwiarzom itp. 
wyzyekiwaozom słabości ludzkiej. Zawezwano przeszło 
stu świadków, między którymi są przeważnie oficero 
wie (od rangi jenerał major* począwszy), dziedzice, 
akademicy, synowie dziedziców i wyeokloh urzędni­
ków. Niektórzy z podsądnyoh objeżdżali całą Eu.:, pr 
(tylko w Rosji ich nie było widać), *iby stukać ofiar 
swego ohydnego rsomiosła. Niektórzy z nich już po 
kilka lat siedzieli . więzieniach za oaza jństwo,
krzywoprzysięstwo, lichwę i inne zb-ednie, a jednak
ci Indzie czemu się sędziowie niejednol Sotnfiś dzi­
wią — zdołali dotrzeć do tak wysokich sfer towa 
rzystech w pierwszorzędnych hotelach niemieckich i 
europejskich i kasynaoh oficerskich Jest też niezro­
zumiałą rzeozą, jak ci ludzie przez długi szereg lat 
mogli bezkarnie prowadzić ten brzydki proceder. Pi­
sma niemieckie twierdzą, że nie wszystkich zdołano 
wykryć szulerów i że nie wszystkich wydobyto na 
jaw świadków, których ci „Industrie ritterzy" oszu­
kiwali.

Z dotychczasowego rozpatrywania preoesu oka 
żuje s ę: że szulerstwo ogromnie się w Niemczech 
rozszerzyło, a gorączka do grania w karty jest tak 
wielką, że szuler/,y, stojący obecnie przed sądem ha­
nowerskim, nie potrzebowali sobie najmniejszej pracy 
zadawać w zwoływaniu graczy. Jedno słówko, zapo­
wiadające przybycie „barona", „komercienratha", 
„Dankiem" itp., —  któremi to fiiłsiywesni tytułami 
szulerzy się swoim wtajemniczonym nazywać kazał;
— wystarczyło, aby w pół godziny stawili i% przy 
zielonym r‘oliku oficerowie, Btudeaoi i inni, aby odejBó 
od tego stolika bez grosza, zadłużeni na s.owo ho- 
fioiu, na weksio i inne obiigaejo Te zobowiązania 
doth dr ły neraz do stu tysięcy marek. Ofiary szu­
lerów prz^ryw-ły utózmieiir'. sumy, zaciągano długi 
na lichwiarski pro..ea'., cbdtużauo, co tylko było mo­
żna. Zamiast pieniędzy, dawali nohwiarze i szulerzy 
swym dłużnikom losy loteryjne: saskie, brunświckie, 
hańiburskie, a nieraz już ta Kie, k tóre dawno straciły 
walor. Ojcowie ęlaoili za synów ogromne przegrane 
sdmy, dużo z tvih ofiar potraciło stanowiska, karjery 
i porujnowało się zupełnie.

„Niejeden ze świadków — tak mówi jedno z kon­
serwatywnych pism — będzie mnsiał rozstać się ze 
swoją karjerą, niejeden wyniesie się za granicę, jeżeli 
nie schwyci za pistolet, nie m gą: znieść tego upo­
korzenia, jakiego doznał przet wydobycie na jaw rze­
czy, kompromitujących go. Niejedna jeszoze rodzina 
zostanie zupełnie zrujnowaną, gdzie ojciec, lub ma­
tka. ratując honor syna, płacili za niego długi szu­
lerskie."

Z lowarzysłwa prawniczego W piątek dnia 
27. b, m. wydiiał towarzystwa prawniczego, skła­
dał życzenia swemu prezesowi dr. Tohorzniokiemu.

Zastępca prezesa p. dr, Till przemówił: Czci­
godny Panie! Dowiedziawszy się o wysokiem odzaa 
cieniu, jakie Ci udzielić raczył panujący, pospiesza­
my złożyć Cl, imieniem towarzystwa prawniczego z 
tego powodu szczere i z seroa płynące gratulacje.

-**■
Jesteśmy przejęci uozuoiem radości przedewezystkiem 
dla tego. ponieważ mając szczęśliwą sposobność po 
znania bDżej Twoich przymiotów, odznaczenie to uwa­
żamy jako ze wszech miar z a s ł u ż o n e  i s pr a ­
wi edl i we .  Snaó zalety Twoje, które zjednały Ci 
szozerą sympatję 1 miłość między nami w eiaśniej- 
szym zakrasie działalności towarzystwa prawniczego, 
Twoje zdolności, energja, wyrozumiałość i żelazna 
nieustraszona wvtrwałośó w pracy na każdem polu, 
gdziekolwiek przychodzi Ci ją rczwinąc, znalazły 
słuszne uznanie na szerszym polu Twojej urzędowej 
działalności w zakresie sądownictwa To też nie dla ‘ 
konwenansu lub dopełnienia ceremonji przybyliśmy 
tu i składar y gratulacje, lecz dla tego, że mam. 
poczncie, iż gdybyśmy rozporządzali podobnem od 
znaozeniem, tobyśmy Ci czcigodny prezesie, byli ju! 
dawno dla Twoich zasług ofiarowali. Racz przyja' 
oraz żyosenie nasze daUzego równego powodzenia** 
na wszystkich polach Twojej działalności dla chwały1 
swojej i pożytfcu społeczeństwa naszego.

P. prezes podziękował w nprzejmyoh słowach 
za złożone mu życzenia zaznaczając, &e czuje się 
szczęśliwym, iż znajduje się w gronie członków To­
warzystwa prawniczego, z którego odczytów i poga­
danek wiele skorzystał i w których z prawdziwą 
przyjemnośeią bierze udział.

W końcu wyr&sił życzenie pracowania nadai w 
Towaizystwie o tak pięsnyeh o ilaoh naukowych.

Ze stacji ratunkowe!, z pośród nader licznych 
wypadków, które wydarzyły się w dnfn onegdajszym 
do 1 2 . godz. w no„y, podajemy: 1 . O god*. ki i
drani na 3 . p0 poładniu zawezwano pogotowie na 
ul. Batorego do robotnika Antoniego Huńki, który 
został odurzony p0 przybyciu na miejsce,
zastano go beLprzytom ;g0, dającego słabe oznaki 
żyoia i dopiero po użyciu eaergicznyoh środków, 
w stanie polepszonym odstawiono go do szpitala. 
Przy tern nadmienić musimy, i* kapralowi policyj­
nemu, znajdującemu się na miejscu, ohoąoemn do­
nieść natychmiast o zaszłym wypadku telefonicznie, 
przez 00 i pomoc le .areka w tak groźnym wypadku 
zostałyby przyspieszoną, odmówiono telefonu w sposób 
lie zbyt delikatny. 2. 0 godz. 7 50 wieozór przy­

wiózł żołnierz policyjny dwunaste letniego ohłopaka 
Czesława Machalskiege, syna moutera przy wodo' 
ciągach, przejechanego przez tramwaj na ul. Gr*1 łe- 
okiej. Skonstatowano ranę dartą szerokości dłoni na 
całem podudziu nogi lewej, a sięgającą powyżej 
stawu kolanowego, który również był otwarty. Na 
nodze prawej odniósł siluą kontuzję. Po odpowiedniem 
z ipatrzeniu odstawiono go do szpitala. 3. O godz. 
11. w nocy zgłosił »Ję Czesław Spolski, sarobnik 
murarski, zamieszkały na ul. Kochanowskiego 1. 47, 
z kilku ranami na głowie, które otrzymał od Bwyoh 
kolegów przy zabawie w szynku, znajdującym się 
puy tejże ulicy. 4. O godz. ljt 12. w południe 
zgłosił się murarz Jurkiewiaz Walentyn z rańą Jt 
czoną na guzie kośoi ciemieniowej, długą na 3 otm. 
Oprócz tego znajdowały się liczne rany na ozote. 
Rany te zadała mu kamieniem jego narzeczone 
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S k ła d k i. Na fundację imienia Tadeusza Kościuszki 

nadesf ł p. Marj an , -nie w Sieniawie z di chodu krę­
gielni w ogrodzie aptekarskim 3 zł.

Z a m ia st  w ień ca  w dzień zaduszny m „rób i. p. 
Alfre'a Ohan., sKładają na rzecz Tow. św. Salom* dla 
wdów i sierót, 6 zł. M. T. i K. A.

W  i a j m o ś c i  l i t e r a c h e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarhkn:

Dziś w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu 
„Zabobon", otyli Trakowiaoy i Górale", opera isifc 
dowa w 3. okta h, a 7. odsłonach Kamińskiego; 
wieozór o godzinie 7 po raz szÓ3ty „Flirt", kemedja 
w 4. aktach Michała Bałuckiego (z k ’ kursu Kurje­
ra Warszawskiego)-, jutro w poniedziałek po raz 
pierwszy „Gniazdo rodzinne" (Beimath), sztuka w 4. 
aktach Hermana Sudermanfia; we wto.ek zedsta- 
wienie rozpocznie „Zięó pana Poirier", kom»< a w 8. 
aktach £. Augier’a i J. Sandean; pąkończy „Ryoer- 
skosć wieśniacza", opera w 1. akoiy Maecagnrego.

Z teatru W piątek na piąteu przedstawieniu 
„ F l i r t u"  zców był ta*tr rozsprzedany. Publiczność, 
zadowolona wielce, ci--jłemi oklaskami darzyła ar^- 
stów, .a ich istotnie wyborną grę. „ Fl i r t "  cieszy 
się 1 nas tern samem co i na innych scenach powo­
dzeniem.

Dzisiaj w sobotę odśpiewaną będzie jedna z nąj- 
melodyjniejszych oper Donizetti’ego „ Ł n c ja  z Lam- 
m e r m o o r u  z panią Malinowską, pp. Aleksandrem 
Myszngi, Gabryelem Górskim i Henrykiem Kowal­
skim. Partję Edgara zalicza p. Myszuga do swyoh 
popisowych krewcy,i scenicznych.

Jutro w niedzielę popołudniu o godzinie w pół 
d 4 d ną będzie opera ns rodowa Kamińskiego. p. t :  
„ Z a b o b o n "  czyli „ K r a k o w i a c y  i Gór a l e " ,  
a wieczorem po raz szósty ulubiony „ Fl i r t "  Mi­
chała Bałuckiego.

Na poniedziałek przygotowuje reżyserja wielce 
zajmującą nowość —  a będzie nią Sndermana 
„ G n i a z d o  r o d z i n n t a (Heimat) gtywi ue obecnie 
na wszystkich soenach z wislkiem powod-eniem

Koncert w kasynie mieiskiem urządzony w piątek 
przez Tow. muzyczne, nal ż»ł pod względem progra­
mu i wykonania do najuditniejszyeh produkcyj, ja­
kie słyszeliśmy kiedykolwiek w je!

Rozpoczął e’ę polon-sem Maszynskiego aa chór 
damski z tow. fortepianu. Nowy ten utwór dyrygenta 
warszawskiej „Lutni", wykonany był onegdaj nietyl- 
ko po raz p!erwszy u nas, alo po raz pierwszy pu­
blicznie. Wrażenie sprawił batdzo dobre mimo bo 
witrn pewnego uadmiaru niezwykłych zwrotów har­
monicznych, polones posiada duż« charakteru sarma­
ckiego, okraszc- eg wdziękiem staroświeckiego me­
nueta, a to właśnie zespolenie nadajo kompozycji 
harTze wic!' powabu.

W dalszym ci jgn koc certa słyszeliśmy ładny 
Prelud Romaszkana, pleśni Moniuszki i Kratzera,
Kr meera, Se-enudę na chór męski z solem ttnoro- 
wem, Schumana Be,ladę (Schou Hedwig), wreszoii 
p'ękne mieszane chć;y Brahmsa (Pieśni Cygańskie). 
Koroną wieczoru był jednak kwartet Beethorena 
B dar — utwór prawdziwie mistrzowski, a dosko­
nale wykonany przez pp. Wolfsthala, Jaokla, Słom- 
komskiego i Sladka. Wszyscy grali wybornie, a za 
oklaski dziękował pierwszy skrzypek p. Wolfethal, 
który poprzednio brał już udział w wykonaniu kom­
pozycji Romaszkana. Grą swoją miękką i aslachetną 
zachwycił p Woifstbal wszystkich (ifiebawem za. 
chwyci i publiczność Wiednia, gdzie d. 16. listo­
pada koncertuje),

Sola wokalne wykonane były bardzo ładnie przez 
pannę Bohuss i p. Lewi kiego, deklamował p. Wy­
socki, akompaniowali p Wezelaczyńeki i p. Schwarz, 
któremu ponadto należą się słowa uznania aa urzą­
dzenie one^dajszego wieczora.

Ostatnie wiadomości.
Dowi&duiemy się, *« centralny kouHet 

przedwyborczy uch lił aa wcaorajssam posśa- 
daeniu, oświadoayń eią przeć r handydatar>« P-

Krem arjenialBy biały,
I zł., eielisto-różowy dla blondynek i eielisiŁ-źółtawy dla «zaf;ynek zł. l'2ó 
tadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubat* 1 piegowata 

■ostanie eałkiem odświeżoną l odmłodzoną-

/ '%
jedyny środek odświeżający płeć : skóra sneha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H a g n e lin y  staje się miękką i delikatną. H a g n e liu a  usuw a 
o z e rw o n o lć  n osa  1 wągry- Cera tego znakomitego środka l  il ho ot.

J. mJSTATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika I. 8, ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. —  OZEfiNIOWOE, Rynek L I ,
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W a c h n i  an in a na posł do rad* paź itwi 
_ otreea Sokal-Żółkiew Paw Uebwała ta po- 
wsięta aostała jednomyślnie, jakkolw i  komitat
tunał, i* nft ten ra* ^ a8'n B te6° ° ^ 8 a f  
brany byo powinien.

Przesilenie wewnetrue w ^■**trji straciło 
oeohę ostrą, alo nie ustąpiło wcale. Świadectwem
Ł o  trwania są licane echa, . i**® ^  onme
roalegają się w kurYtarsaob iw J  1 w
daiennikć*. Po dymisji gabinetu, po ro .w ią»nm  
isby, mamy daiś aam knię^ sesji parlame fcar- 
nej jako i a j i w i e M  9 ° ^ }  w. kierunku. 
Mo ż e i  ta wieść j**t efemerydą, jak mne; jedną 
na nad niemi ni W le c z o n ą  wyższość: najw.ę 
cwe prawdopodobieństwo i pod łegochą form 

/daleko sięgający akatek. Przez ‘J g 1
■padają • poraądkn daieouego WBaelkie Pr**d 

inia, a więc i reforma wyborcaa- _AaK "  
Ł*ok ten równałby się formalnemu cofnięciu pro­
jektu, b e . jago następstw fon. sinych, to jeot 
dymisji całego gabinetu lob roawiąnni. aby. 
BUecz prostaf *e jakieś następstwa powstałyby: 
naprcód rekonstrukcja gabinetu, a następnie za- 
jęcio się sprawą reformy wyborcaej, tym rasem 
już na serjo. __________

Urlop hr. Kalnoky’e g o ^ e  b ^ e  «by^ spo­
kojnym. Mącą i n a g o ^ *  ^ Qne j- u k

w w U L “ ^ r o w S . * W ^ i Md ministra w.wią- 
, ;  _ oreesileniem wewnętranem, w Pa-

iTpo«yk«l W  sacaególności
twinrd.ą dzienniki paryskie, te hr. Kalnoky ma 
mieć we Włoszech bardao ważne spotkanie dy- 
plomatycene. Pisma francuskie są na tyle ostro­
żne, że prayenają się do nieświadomości, .  kim 
się hr. Kalaoky ma spotkać.

Z  Rzymu donośną, że uolowa Wiktor ja te 
legraficinie * yraaiła królowi H um bę^w i p 
kowanie w  ser e o . »  P «y j^ «» , ja k e  flotę an 
cialaką spotkało w* Włoszech, jakc .* aa 
wody sympatji, do których powód dał zgon am­
basadora YiTianań

Czarnogórski komisarz, wysłany dla wzięcia 
jdmsłu w turecko czarnogórskiej komisji reguła 
eji granic, został napadnięty w drodze przez 
tłum Albańozyków, którzy obsypali go gr 
strzałów. Tylko szybką ucieczką w las zdoła; 
napadnięty uratować swe życie.

Z  Paryża donoszą, ze rżąc .iranCuski uchwalił 
w ydelegow ać dwóch francuskich lekarzy do 
Borneraonth, aby zbadali Korneljusza Herzs, 
łzy tue może być przez trybunał sądowy w Bo- 
wstreet wydany Francji.

Naczelnictwo partji liberalnej dementuje wia- 
domo66 • fuzji z  grupą progroBistów Pirooaa- 
nzea. Projekt foayjny rozbił się także skutkiem 
rusofilakich skłonności liberałów, podBłas gdy 
Piroezanao, jak wiadomo, sympatyzuje z trój- 
p r z y m i e r z e m . _____________________________

Rada państwa.
(Telegramy „Dzień. Polskiego.0)

Wiedeń 28. października. (Z izby posłów). 
Na wczorajsaam posiedzeniu p. P a t t a i  dowo­
dził potrzeby reprezentacji, wybranej przez to­
warzystwa zawodowe (BerufsgenossenschaftenJ, 
osy to rękodzielnicze, ozy też według przędło- 
-żeni* rządowego założyć, się mąjąoe rolnicze.

P. P e s e h k a  (włościanie z iiberalr jo stron- 
gictwa) zwalczał przedłożenie raąćtowe która — 
figniem jego — zamiast chłopów, sprowadzi do 

izby socjalistów, jako reprezentantów włościań- 
StW&.

P. K a i z i domagał się powszechnego gloso­
wania w najszerszem znaczeniu.

P. K r z e p e k  0 iościanu) widzi w przed­
łożeniu zamach na stan włościański.

P. R o m a ń c z u k  wyrrta radość że rząd 
gdstąpił od niepolitycznego programu, który za­

siedział. Widocznie dążności ludów b? llmej- 
r. d zamiarów rządów. Wszystkie stronnictwa 

uznają konieczność reformy wyborczej.
Trzy wielkie stronnictws : nie'*’./c,kie mie­

szczaństwo, polska szlachta i nnędzynarodowe 
_* ~onuiotwo klerykalno-feudalne odrzucił} wpra­
wdzie przedłożenia nulow e. alr w motywach 
różnią się pomiędzy sobą anaoznic lal. się ae 

naruszenie sfery posiadania, alo nie wchodzą 
w to, czy ta sfera posiadania jest s. -awiedli wie 

dgrm iczona. W tym względzie wskazuje mo- 
irca na nieodpoz. idaio miłą reprezentację Rssi 

■ nów w izbie.
Zjmowy hr. S ta d  n i ck i e go , wypowiedzią 

nej wszakże w porozumieniu (?) a Ketem, po

wziąć można wyobrażenie, jaki duch panuje 
Sejmie galicyjskim. Obawa przód  ̂ Rc»’ v 

o której mówił hr. Stadnicki, wstyde n -eat dla 
mocarstwa takiego, jak Austrja, które cieszy się

Telegramy Dziennika Polskiego/
Tulon 28. października. C a r n o t  po przy­

byciu natychmiast udał się na pokład rosyj-
konstytucją, równouprawnieniem obywateli itd. — sk ego okrętu, gdzie przyjął go A  V e 1 a n e 
czego wszystkiego w Rosji nie ma. Jeżeli obawa j i M o h r o i i h e i m  w otoczeniu oficerów. Nastą-

* ’ J' i — 1 ' ' ‘ ’  ' w prefekturze marynar­
skiej. Przy ogromnym natłoku widzów odbyło 
się poświęcenie okrętu „Joisguiberry", prtyezem 
biskup w przemc- ie prosił Ayelana, by zape­
wnił cara, źe Fn ncja modli się na niego.

Pary i  28. października. Pogrzeb G o u n o ­
da  odbył się z wielką okazałością w obecności
w. książąt rusyjskiol

S o f ja 28. października. Wczoraj otwarto 
sesję Bobranja orędziem książęcem, które kładzie 
nacisk na stały rozwój księstwa i Tzraetarie
jego powagi.

Berlin 28. października. W  skutku skanda­
licznego proceBU hanow erskiego, oesarz w yda ł

porównawczy on 
lombardy

ta jest uzasadnioną, to chyba < atego,. że w sse- j pjf0 wspólne śniadanie 
ro^ich warstwach ludności nic umieją jaszcze 
ccenić tych dobrodziejstw. Traeba więc oświe ć 
te warstwy, a wtedy obce wpływy nie znajdą 
już dlc siebie gruntu-

Mówca widzi w przedłożeniu rządowem nie­
jedną wade, jednak ca,e ono pewien subatr -t do 
reformy wyborczej. Naikorzystniejszem dla B®' 
sinów byłby wniosek 31 a w i k a, ale w dau]
warunkach nie di.je się on urzeczywistnieć. Mó­
wca głosować zatem będzie za przedłożeniem 
rządowem o ile takowe rozsżerzonear będzie, co 
do betpośiedaich wyborów z gmin i pomno ema 
posłów z Galicji. , . .

Dalsza rozprawa dzisiaj.
Wiedeń 28.-października, O obecnem poło 

żeniu parlamentamem obiegają tutaj najdziwa-
0 niejsze pogłoski. Prasa kpżdego dnia przy ao- 

jforaz oryginalniejsze wiadomości.
W  dzisiejszym artykule wstępnym N. f*

F m  se —  jakkolwiek z wielkiemi ogródkami — 
konstatuje mianowicie koalicję trzech wielkich 
stronnictw

Deutsche Zty jest natomiast lale’ o ostro 
żnieiszą Nie wierzy ona w koalicję traoch stron­
nictw i uwzża ją zą fintę, za -pomocą której hr 
Taeffe ustawę o lamdwerzu chce przeprowadi ić, 
co mu się jednak zdaniem Deutsche Ztg nie uda.

Fretndenblatt konstatuje, ze źródła wrze- 
.omo kompetentnego, wiadomość, >e zbliżenie się 

między trzema wielkiemi klubami, jest już uto­
rowane, a to na podstawie oświadczeń, w roz­
prawie nad reformą wyborczą złożonych. Kilk» 
ustępów poniżej jednakże konstatuje natomiast 
Fremd. żejakm uze sfer polskich denosza. w Ko­
le poUkiom nic toczyła się żadna dotąd dysku 
sja ani co do postępowania Koła wobec rozpraw 
nad ustawami wyjątkowemu, ani teź nad planem 
zbliżenia Bię do oh i innych tronnictw wielkich

Wiedeń 28. października. Słychać, że z po­
czątkiem przyszłego tygodnia nie będzie przez 
3 doi posiedzeń i-by posłów i wtedy mają Cblu- 
metzky, Hobenwart i Jaworski *idac się do Buda­
pesztu. .

Budapeszt 28 nąździarniki W edług donre 
sień, jakie Pesti Naplo otrzymał z Wiednia, ma 
nastąpić rekonstrukcja gabinetu, a to i ten spo 
sób, że utworzony soi tania gabinet koaPc rjny.
Dziennik ten zapewnia, że cesarz miał zalecić 
hrabiemu Taaffemn -b y  tylko prezyajum mini­
sterstwa zatrzymał, tekę zaś spraw wewnętrz 
nych komu iuceran oddał. Pod tym jednak wa­
runkiem hr. Taafie pozostać nie obce i dla tego 
utworzenie no v. ego gabinetu ma być hr. Hohen- 
wartowi pcruczone, a mianowioie Plener ma r.c 
stać ministrem skarbu — ministrem ;c . spraw 
wewnętrznych jeden z członków klubu Hoheu- 
warta, r fnaleiący do arystokracji, a to dr.
Katbrein (wiceprezydent izby posłów).

Ze sfer politycznych do ~ iduje się wiedeń­
ski korespondent Pesti Napla, że w samej rze 
osy coś podobnego propouow no, że jednr.k hr 
Hohenwartowi dotychczas nie peruezono utworze 
uia nowego gabinetu, ale lada dzień należy się 
spodziewaj pcwoiania hr. Hohen warta do cesa 
rza do Budapesztu.

Wiedeń 28. października, Gała polityko par: 
lamentarua nkoneertrowan, została obeciie i 
kaloarecb, gdeie obiegają o ob«cnej jyffiCKBjrnaj
rótnoro liejNO pąfcłoMci fj i  * '

Najbardziei ii^welpudobnę jest wieść, n  W 
skutek tekgniflcznej prośby o dymisję, któ'p 
cały gabinet wrysłał oo cesarza oo Budapeszt.
1 eoiidarnie przy pluj obstaje, powrócił •*"(■ ce ­
sarz do Wiednia

Jatro odbędzie sin posiedzenie rady korony.
Słycnać, że CRsarz pouołuł do siebie pp. J a 
worskiego, Hohanwarta I Cniunfiotzlcy'eijO.

0  składzie now ego gabinetu kursują różne 
tłbkawe popis ki, rycb jednakowoż na serio 

brać nie ractna.
Rozstrzygnięcie ostateczni w te j niepjwne] 

sytuacji, powinni) nastąpić w ciągu obecnej pau­
zy pariameniarnej. t. j  najdalej do przyszłego 
piątku.

Wiedeń 28 p_źaz;ernika. D) misjo cęfego 
gabinetu ma być faktem dekoaanya

Wiedeń 28. październiki {Z  ieb<f posłów )
Dtisiejcza debat nad przedłożeniem vzad»wem > 
o reformie ordynacji wyborszfsj, nic zdob-ia za | 
interesować depatowacych. To też chwilami b' ło i 
w rabie a&lodwie kilkadziosiocin posłów.

HOTEL EUBOPETSKI. Br. M. Cze *howicz z Ka&cza- 
g . J. Pressen z Mi laty na. J. Bernadiner z Wiednia. Oktaw 
Sala i Wysooka. W. Przebyło weki z Kosowa. M Feldsoha- 
rek z Wiednia. E. Fischer z Wiednia. J. Krynicki z Że­
giestowa. J. Starzyński z Baranowa. J. Ludwiezek ze Stani­
sławowa. J, Kolinek z Wiednia. Dr. J. Landesberg z Tar­
nopola. Dr. A. Łonge z Tarnopola. J. Mazc ki z Cze­
remchowa.

HOTEL CENTRALNY. S. Wilkowioki z Poznania. 
M. Buszczynaki z Wislkępjflsu. K Skobielski z Warszawy. 
M. Moszyński z Wil 8, B bikie ,icz z Królestwa Pol. 
S. hr. Iiyok: K Zubrayek* z Wołynia. W. Bendel z
Wiednia.

DOM

jej

Przemfiwir-ii pp. Ge s ą t u a n  i M e i  g o i ’ ,

ostre roaporządsenie przeciw ko BzUlerce w  armji.
W ledeA  28. października. Wiceprezydent apelacji 

T o b o r s n i c k i  otrzymał krzyż kawłlerski orderu 
Leopolda. Delegat namiestnictwa w Krakowie L a s- 
k iw s k i  otrzymał tytuł radca dworu.

W ie tfe ft  28. paźdz. Wctoraj po zamknięciu giełdy 
połodn. notowano :j kredyty 334‘75 ; węg. kredyty 40! i0 ; 
anglosy —' — ; laenderbanki 246 30; sztaebany 303 12 ; 
lombardy (02 7 a ; elbethale 237-50; tytoniowe —  — ; 
sipiny 50-60; renta majowa 9? 75; węg- złota ll6  F>; 

j . Boronowa 93*57; aostr. koronowa 96*— ; losy tureckie
48 10 ; U nion :------

B e r lin  27. paźdz Giełda wezorajMa, wiccz., kursa 
Końcowe. (W nawiasie podano cyfry oznaczają oorć na­
wozy kurs wiedeński t. zw. W ie n e r  P a r i t a t ) .  Kre­
dyty 197-90 (334-3 ) ;  lombardy 41 60 (103-65); węg. renta 
złota 93— (46 ż l ) ; ruble 212 50 ( 32 38),

JFran^lfart 27. paidz. Giełda -zorajsza wie- 
jzorna kursa ' statnie iW n » asde poć ant oznacnają

wiedeóst i). Kredyt; 267 t  (334 49) ; 
— reula węg. złota — ( — — );  

koronowa — — ( — "— ).
Potok^Złoty 28. październik.*. Antoni 1o- 

ściessa hr. G o l e j e w s  k i, poseł ra Sejm krk,o- 
wy, dyrektor Towarzystwa kuedytoW0S° *iem- 
skiego, urodzony w r. 1819 zmarł dzisiaj- Pogrzeb 
odbędzie się w Harysymowie 31. bm- rano.

Wiedeń 28. października. Cesars popoiuaniu 
przyjedzie tu dziś z Peaztu, a w poniedziałek 
rano wróci do Pesztu,

Rzfin 28. października. TymezM°wy kiero­
wnik ambasady angielskiej był wczoraj u mini­
stra spraw zagranicanyoh Brina > *Ic*ył mu 
imieniem królowej angielskiej, tudzie* mii stra 
Roscberry'ego, faordeczne podziękowanie za ob- 
awy sympatji, okazane Anglji z powodn śmierci 

ambasadora w Rzymie, lorda YiTiana.
Londyn 38. października Standard pisze: 

„Najdonioślejszym skutkiem dotychczasowym 
przyjaźni franonsko-rosyjskiej jest przywrócenie 
równowagi między mocarstwami lądu europej­
skiego. Wprawdzie Niemcy podczas swojej nie­
zaprzeczonej przewagi militarnej nie robiła z 
niej nlytku niegodnego, wszelako może to do­
brze, że się wielce zbliżono do równowagi kon­
tynentalnej. Anglja stoi na boku, ale jak dotych­
czas, tak i nadal będzie ona wpływem swoim z 
pewnością popierać tycb, którzy pragoą pokoju, 
przeciw tym, którzyby niegodziwie go naru­
szyli." . * - .

Spo* 28. października. Na ca *ć oficerów
eskadry apgielsHej dał wczoraj ksirxę Genui 
obiad na pokładzie pancernika nLepantou. — 
Podczas obiadu wniósł książę toast na czeić 
królowej Wiktorji i marynat_i angielskiej, sdmi- 
rał Seymour zaś odpowiedział tou-tem na creśc 
króla Tumberta' ]' marynarh w*oski J

SViaezorem odbyło się przyjęcie ». klak «
marynarakim.

Jutro odpływa eskadra angielska do G.i-
b rd tarn. _____

r * r z y j j e o h a l i  d o  L w o w a .
dnia 28 psźdnernika 1893 r.

HOTEL KOBZA. B. Hubicka s Oiydowa. J. Zaleska 
z Podola i‘0s. E. Glogierowa s Tarnopola. A Sscrurowski 
z Jarosław. . 4V. Wimmer r Niepołomic H. Polko s Kra­
kowa. W- Wolski z 8ohod"(oy

HOTEL FBANi iU8Ki M, br Dsiedustyeka zc Sam­
bora. Dr- F. F-uelitiuann ze Stryja. I. Eisemteiu z Droho­
bycz. E. Frank i. Lipska 81 Finehel z W iednia. I. Ke ler- 
laiita | Kańczugi. Ii. Redlieki z Berna.

HOTEL WIKTORIA F. Geier z Wiednia. M Korol 
ze Zół_.ri. 1 G*msfc» z Przemyśla. J Msrgolin ze Stani­
sławowa M Boewy H. R< mor no z Wiednia.

NADESŁANE.
H O L. J O N A S Z

BANKOWY l KANTOR W YM IAN Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k u p u je  i gp . s e d s je  w sze lk ie  p a p ie ry  
w a rto śc io w e  m on ety  p o  u a jd o k ła d n le ] -

 s z y m  k a r n ie  d z ie n n y m .

P R O M E S Y
n a  S°lo l o s y  a n a t r .  Z a k ł a d a  k r e d .  z i e m .  

I I .  e m le j l
po 1 zł. 50 ct. wraz ze stemplem.

C iągnien ie 6. listopada 1893.
G M ł  n a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  k o r o n .

30/0 li >y a n s t r .  Z a k ł a d u  I r - e d y t .  z ie m . 
I .  e m i s j i

po 1 zł. 50 ct. wraz ze stemplem.
C iągn ien ie 16. listopad a 1893.

G ł ó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n  
w i g i e r s k i e  l o s y  p r e m jo w e  z  r o k u  1 8 7 0  

po 5 zł. wraz ze stemplem,
(promeey na połówki tych ostatnich losów po 3 >ł. wraz 

ke stemplem).
C iągnien ie 14 listopad a 1893.
G ł ó w n a  w ygru M L  3 0 0 .0 0 0 ,  w z g l ę d n i e  

1 5 0 .0 0 0  k o r o n .
Jprssza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż na 

2 dui przed ciągnieniem odnośne zleoenia z powodu . y- 
ozerpa- ia zapasu, nie mogłyby być wykonywane.

Prsy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjum.

Zakład wodoleczniczy
M A R J Ó ^ W K A  ’  

k o ł o  L w o w a  ( p o c a t a  L w ó w )
o t w a r t y  p r z e z  c a ł ą .  z i m ^ .

C e n a  - fl osoby za wszystko od zł. 3 do zł. 5 -  • 
dziennie wedle pokoju — Dalsze osoby w tym samym 
numerze za  ic z n le  taniej. 2156 1—3

Jedynie złożone z l<ści i kwiatów Ziółka 
Chambarda są pewnym środkiem na prsecay- 
Bacaenie, przyjemnym w smaku, dsiałającyym 
łagodnie, nie nużącym i nadającym się dla osób 
delikatnych i wrażliwych.

Używanie ich nie wymaga żadnych saozegól- 
nyoh ostrożności, nie zmusaa do pozostawania 
w domu. ani też do zaniechania zwykłego tryba 
życia lub dyety.

Jest to środek na przeczyszczenie najłatwiej­
szy do zażycia i najprzyjemniejszy.

W e Lwowie w aptekach: PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Rackera, Lachowicza, Beisera i 
Sklepińskiego ; w Krakowie w aptekach : PP.
Redyk a i i Beniowskiego.

t e r y  i LnUema B m l io m
w kursie przedkarn»watowym teoretyczno - praktycznym 
wyuczają wszystkich t-.ńeów salonowych wraz z lausierem 

i nowym walcem za 8 zł.
Zapisy przyjmuje się codsiennie. Rynek 1. 12, I. piętro.

D o ce n t  uu iw ernytetu
Dr. ff ustaw Piotrowski

powrócił e eagranicy i eamiesekał prey nlicy 
Akademickiej l. 15, ord. od 3—5. i T a

M ł o d a  N i e m k a ,
egzaminowana nauczycielka 

kiego udz;fla lekcje, ulica

2020

Najnowszy cennik
już wyszedł z druku i jest do dyspoiyeji Szanownej P. T. 

Publiczności gratis i franko.
Z szacunkiem

Alojey H‘ ibne\
258) 1—1 Lwów, Ry ueK liczba 38.

języka angielskiego i niemieo- 
Sykstuska 1. 64, parter.

Do Massage i  chorób kobiecych
p r z y jm ą ]  e  2180 1 -5

dr. Zygmunt Ashkenazy
u lica  C hortjlcB ysn y l. 11_____________

Fiti a Reichówna 
Sz y mo n  Di sche

zaręczeni.
D rohobycz. Sam bor.

O k u l i s t a

Dr. Teodor Bałłaban
b s. asystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiswicza 
w Grseu po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje * 
ohorobaoh i operacjach ocznych przy ulicy Watową} l, 7. 

Od godziny 10. do , przed poł. od 3. do 5. popol.
Dla biednych bezpłatnie. 1966 1—?

Zm iana m ieszkaniu .
Br. A. G o ń k a

leksri>dentystn
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 

Mik .ucha I. piętro.
Ordynuje od 9. do 1. i od 3. do 5. popołudn .

Zakład wodoleczniczy
Dr. C H R  A M C A

w Zakopanem
(ostatnia stacja kolei Marnej Chabówko) 

o tw arty  ca łą  zim ę.

l e d .  d r .  S .  R e i n h o l d
l e k a r c d e n t y s t a

powrócił i ordynuje jak dawniej 
Jagiellońskiej l. 2, od 9 do

prey ulicy 
5. 212* 1—

t

Cena dziennie od osoby ze wszystkiem 
zależnie ed pokoju.

4 zł lub 5 zł. 
!!89 1—4

l  dniem 1. Jźtizieniti "Mac
lekcyj śpiewu solowego

J  a .  X X  F u c H s
uczeń L a m p e r t i’e g ‘ były śpiewak oper w Dusseldorfie, 

Norymberdze Królewcu, lubece i t. d.
P ł a e  M a r ja e ^ l  l ic z b a  9 ,  I I .  p i ę t r o .

Z m i c m a  m i e s z k a n i a .

Ol. Kazimierz Podlewsł*
SDócialłsta chorób skórnych i weneryciaych

mięsaka obecnie
u l i c a  C h o r ę i c z y z n y  1 .1 6 .

Ordynuje od I i. do 12. I od 3. do 5

Z m i a n a  p o m ls  i s k a n la .  
S p e c j a l i s t a  c h o  r ó b  u ; > z u , n o 8 a  I g a r d ł a

Dr. J. Jć&einhold
em. demonstrator na kToikach prof. Grubera i Stosuka i 

b. sekundarjusz szpitala powszechnego w Wiedniu.
Aft i*ka obecnie ulica Kopernika l 5, ordynuje 

od 1 0 -1 2  i cd 2 - 5 .  2128 1 -4

Utrudnione trawienie
katary żołądkowe, dyspepf ;a, brak apetytn, pa­

lenie zgagi i t d. jakoteż: 300

K atary tchawicy
f  11) g m i e n i b, k a s z e l ,  c h r y p k a ,z i

sę to te choroby, w których

WOoS
fZCZAWA ALKALICZNA

podług orzeczeń powag lekarskich ze szczegól­
nym skutkiem bywa stosowaną.

Przypominam, że depozytorami W in a  C  h a s s a la g  
we Lwowie pp. Mikolasch, Rueker i Wewiórski.

N E K R O L O G J A .

g i Z O B I E  I I  B O Ż E Ń 8 T  WO
»  duszę ś p.

S e w e r y a a  Ż u r a w s k ie g o
j'ako w pierwszą rocznicę śmierci odbędzie się dma 
30. ‘ iźdti rnika, o god.inie 8. w kościele śi . Anny, 
na które żona i dzieci krewnych, przyjaciół i znajo­

mych zaprabwją.

____________    i A -3?r

August Schellenberfe i Syn
Dom bankowy I kantor wymiany 

w e  L w o w i © -  u l i c a  K a r o l a  L . u d w i k a  1. 1.
Z a ło ż o n y  w to k u  1853

kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartośeioY i, 
lasy, waluty itd. wco i-?

. ‘ H O M E ?  iY na 3°/„ losy ausf.rj. Zok.-ądu kred. ziomsk. II. ęm. do cią-
gsienią 6. Lislop.da b. r. po zł. 17 5 , w r .2 z sfeinpla.n ua 3°/0 losy tegoż 

ćkładn I. em. do ciągnienia 16 Listopada b r. po zł. 1*50 wraz z stemplem.
Zlecenia e prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną poentą

f.®»

a s t m y  i k a t a r y
«*ę p n u  użycie B a re k  i proMkn to k  sw an fo b

F U H l S » A T a u n  e s p i cKASZŁB — KATARY — HEWRZŁOIS...    UAiAfll — ncnoabuiA
_______ J Ł g & T S S S J E E  y^|«gJejii/.St-Łazaro, aâ ws Lwowio; włptakięk
W jnugC podplza J.^ obok n»
P P.n ik<aaM na,R uókeralW ew ioriildego;w rrrtow io':w .pt,kaehpP W lB tn lew s ld eg o l R ed yk  
Wjnusć 4nl>a l.k  obok n» hezdei nirce. Medal .joty nawyitawle P.w*ieohneJ 188» r. HonOoDeoan.

- o e » « >  m  W K H H H o o i

N ow ości z k o n fe k c ji d a n is !.’ ej
M a t e r j e  wełniane i jedwabne

na ku kn ie  dam sk ie
•nr w i e l k i m  w y b o r z e  i  n a j t a n i e j  p o l e c a

^ Magazyn &chay6rów i
1  w e Lw ow ie, ul. K a rola  L u d w ika  l. 3. \

.. ..._ .. . 
_ ■ J»ił A.

I t  w Ę m  Bflt m m i w fiaiici

W i e d e ń s k i  H a g a z y a
• - A . u  i _ , o u v r e

we Lwowie, plac Kapitulny 3
za;ji niniejs^em  do od w tdsin  r o s l ic n y i -h  d e ia łów
■■kładu — w którytn  w szyotk o p o  za d z iw ia ją co  tanich 

cen r ,;h  b’ę f>prz>eda:;C.
i. O det-ieU  I ) j  r a u b w  Cie/.bie tisałi?, dawany xal nowe, w piekjyon, perskieh i kwiatowych deseuiach 2'YbLift 

zł- 10 50, r80|l90 zł. T5-I , 32 /"CG zł Ti-— , 450/350 etui. 21—35 zł — Holeuderskie dywsiiy gospo­
darskie 800, 1*0 ctm. zł. 2 *0, 240/ ;c o  zł. S‘9o, 29O/I80 V  3-50, 220/140 zł. 2-50- f 50. '  6 F
okna **y .w «si^ w  e»l)nnw y;h, w różnych wielkościach, nt rycia na otomauy, lambrekiny do
okna, wielki wybói lywauów k ścioloych i o*tarzcwy,b, jakoteż d,wanów śck iryd pi ed . nad łóżka.
"  i Chndaik h o^ J ersk i ct. 28, 35, 40- 50, mauilia ct. 45- 75, ju*owy ct. 25 35, wełnia­
ny 1 ki.nuk wy od ct. 30- 150. _  c ,  dn.k okosowy ua sche" y i korj.jr.ie. r

1 • El..-gani-k t( . s -e  portjery 95 ct„ marokańskie zł. 1 2 ), reneisansowo
kł. 2"60, n^dne .eheran e N-adki^ni iie z fieuzlaaii zł 3 40—470, tkrae portjery szenetowy sł 3.75, firanki odpasew-n*
okio zł. 1’ hO, ' oU, 1 1) 6 - , , I16, story białe, krom oJ o i kolorowe w fieg^n^kim wykończeniu od rł. 2^5 wyifj.

Oddział K a p  j  etołj, garniturów, kołder i koców 1 car itur, składający s ię *  dwóch kap sa łoś
ka 
8'
Dl

MAGAZYN FUTER
P. C ZA P C ZYŃ S K IE G O

W 6  L w o w i e .

Przeniesiony został na u l i c ę  ś i & g i ę l l o ń i k ą
1 .  I B ,  do obszernego i według dzisiejszych w y­
m ogów  urządzonego lokalu, i poleca się dalszym

■względom. 2057 1—5

od zł. 650, 8-50-12-—.
VII. Oddział Wy b ia h o w a n ó  dy  rany, dywaniki pr-śd łóżka, pojedyńoze ścienne dywaniki, po- 

edyńez** kapy na łóika i stoły, wysodowanc d ' wanj, r’ ztki rdłr-7ol chodu ,óa-, stczególiiie zalecenia godne 600 kap n. 
slo’,y ot. 85— 1-20. - 300 ; ołder zł. 1-2 0 —2 *5 ) DjY.-uikÓ T do prkojó^ dziecięcych, 120 sztuk zł. 2 5 0 —8-—.

fu t r z a n y c h ,  czapeczek, kołnierzy i hoa, amerykańskie zarękawki futrzane, po 
3 - , bobrowy (nutria) 4 ■ 5 zł., czapki futrzane od 1 zł wy)ej kołnierzezł,

VIII .  Oddział d la  tow arów
1 20, 1 50, 2- . „F-alskinowo" zł. 2 2'50,

od 1 zł. wylej. Wie.'ii wybr- uo> g rniturów dam'-kicŁ i dziecięc.oh, składający u się z zarę ka, czapk:, kołnierza 
czarne, barwne i b 'o łe  Wielki webor gut wych płaszczy ów watowanych, futrzanych i barankowy b z oapowiednemi eza- 
peozkami i zarękawkami.

. O d a z ia ł  b l a z e 'a w e  u  a n y c h ,  jedwabnych, dli koncertu, teatru, i
y«e,, Matine, eziafroki i neg’ i ż j. Haiki włóczkowe, suki mue i jenwabne, (Tupon).

trzaue, U i-e n ii  i płaszczykiV, nfti Oddział K o n f e k c j i  d si e c l  u u©), watowane i fc,.__
Kapelusze i ponczoezi dzisoian-, -ękawi<yki dzi eiune bielizna dziecin ia la nowonarodzonych i dorosłyth. 

X I. Oddział M o d n y c h  k a p e i u a z y  damskich i dzie-''"'"-’ k “fr'’  "’ TT" k 'akn̂ '1 f ------ ̂Wnn m lfhA 1 .A J .... I . . . . . . . . .  .

wieczorków, bluzki trykotowe rd 2 zl

dziecinne, od 1 do 12 lat — 
. . 3h i dorosłyth.

, .. . . .     —  .—  ---------------    . dziecinny h, stro.uych, jakoteż f  .sony, welony, koronki ws-ażki
aksamit? t i jed^atiile tn 'ary, jakoteż wszystkie dodatki dla kra^oćw 1 molniaruk > 4-

, ,atf'fa ł  *  i d e  z e z o e b r o u y  męzkie, i En tout cas damskie, Bielizny meskiei i dam<’ iei iiie l-
rowskwj wtjłmane rękawiczki i chus k kapiszony, chustki Koroukowe, tssarpy, wachlarze, oończoehy i spodnio

X I I I .  O d z ia ł  A j t a w l c z  męskich i damsk, h, glace, duóstićh szwedzkich,^^^kotęi S w e  . bawiczki 
męskie ■ damskie „Ringwrod , w :elki wybór balowych rękawczek we - S/,ysisi<-h dłueościs i i kr?arach

X IV . O tm w l oso*>t>v dla wysełek na prowincję. wugosoiacn i Henrach.
Cenniki gratis i fi zneo. 2119 1 -?

Z b io ru  M ajow ego 1893.,
zupinie świeży transport

KAROL Ba ŁŁABAN

S fK f ę 
B

■

* w ©  L - w o ^ w i © -
H E R B A T Ę

chińsko- osyjsk:;.
kilo Congo . . . .

„ Suchrng cesarski . .
„ Fam ilijnej...............
„ Melauge da Moskau 
n Imp. r a ! ................

| K A W Y
iw woreczki cli 4*/* kilo Netto, 

u ct.M >eons 6° a»ża ;j s acji poczto- 
, ;o wej w kraju. Zl Ct.

4*/. k. Ceylon gruboziaru. l)-80 
n „ średniej . 10-40 
„ Cuba wyśmienita 10'— 
„ Laąnaira giuboz. 9-60 
„ Moska arabska . 10-80 
„ .lawa .złota . . . 10’8 ) 
„ Ceylon perłowa . 10-80

n n Wysiiewek własnych 1*60 
„ „ „ sprowadź. 13ji

Łaskawe zamówień a z prowincji uskuteczniam 
odwrotną pocztą. use  i _?

Wszelkie papiery wartościowe j g 1 iS to ff Lwów
Dian H alinki  ]
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OD 52 LAT I HANDEL SUKNA
p o d  f ir m ą : WALLACH i STN Lwów — Rynek liczba 33

p o l e c a ,  s i ę .

B ensdorpa Gacao
doskonale, id row e i pożyw ne, 

do n ab y cia  w e w siystkieh handlach k oriennnycn i delikatesów . 315 1—ill

Z a r z ą d  d ó b r  Z a m e c z e k
pocata Ż ółk iew ,

m a  n a  i p r i e d i i  częściow o 
lub rasem : 2170 1-9

400.000 e t o .
„ B a l ła b a n ó w k a ”

stara, czysta żytnia wódka 
w s k u t k a c h  lepsza aniżeli prawdziwy kentah,

poleci

K A R O L  B A Ł Ł A B A N

s>*
c

" 3

o s

£
©
J f

- 3

<03

£

w metodzie leczenia l i  Kneippa.
Jedynym najpewniejszym środkiem przeciw epióenicznyn Ch0- 

rebom jest ciepła i suche obuwie.

Mfldlingska fabryka obuwia
we Lwowie, ul. Hetmańska 12,

poleca P. T. Publiczności 
sławne na cały iwiat i se wszech stron uznane jako

s o l id n e  i  d o b re  o b u w ie
po cenach zadziwiająco tanich i na podeszwie wyciśniętych.

Po 'i gw aran cją  n ieprzem aka ln e.

k a l o s z e  g u m o w e
z u a k o u i l t y  f a b r y k i  t ’  |»« c e n a c h  o g r o m n ie  t a n i c h .

Odstawiony, lnom dobry towar i bos skazy, sprzed ie się o 30 
do 50°/„ poniżę, cen normalnych.

O lic/.ne odwidziny prosi nsjuprsejmisj jedyny właociaiol
2173 1-3  A l f r e d  F r a n k e h .
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Główny s łłu i Hafty ni. SaPieskieeo 1.1.

R ,  D I T M A R
w e  L W O W I E ,  p l a c  M a r j a e k l  1.

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

1  “ ■
«Ai io

ul Trybunalska I. 10 pod „3 koronami “
i sprzedaje tsmle t%k, jak w głównym składzie:
l i t r  m a fty  s a l o n o w e j  p o d w O J n ie  ra fls s . * .  e t .

„  z e a p e d a r s k l e j  * •  **
z a s p l s e z e ó s t w a  B .  D l t a a r a  I #  «,t I przy jednorazowym odbiorze lub przed* 

płacie 10 litrów —  i  centy na litrze, —  
przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) 

esyli 165 liter stosowny rabat.
Bezpł itni ndstawa da domu od 5  litrów począwszy.

T e l e f e n  O M .
■W* A a  żąd an ie Szan. PablicznoSci zaprow adzi*  

łem  sprzedaż a sygn a t n a  n a ftę , za  okazan iem  k tórych  
w y d a w a n ą  będzie n a fta  v> sk ład  ich  m o ic h : ul, Sobie­
sk ieg o  i  T ry b u n a lsk a . "WO

Fiua s t ó l n  nafty ni. Tfsbunals^a 10.

£

I
i
&

i
I

Ż Y T N I O  W  K  I

oe .* .»■-

■'i c

t. z.
99

9 9

ta .ac

'̂ 3 £-

B oO  o*

-X ^ti tu

C z y s z c z o n a

Wódka I s«ej próny palona z r t a m e g o  ż y t a  w  kra jow ej
lorzelni W Dublanach, rafinowana na aparatach kolum now ych

,v c. k. u rz 2091 1 — 9

rafinerji spirytusu i fabryce wśdik polskich
J, A B AC NEWSKIEGO

c . 1 k. nadwornego dostaw cy  w  a L w ow k .
]V a s k ł a d i i u  w 3 o d m ia n a ch  c e  d e  z iły .

Cena ea butelkę litrową we fabruce w akładzie w mieście
I Średnia zł. 0 80 z*. 0 95

II. Mocna zł. 100 *ł: x*2l)
III Bardzo moenej zł. 1 20 zł 140

e. k

A T E S T .
Do W-go Pana J. A. Bac, -'takiego

dostawcy ta.!'’ ruefęo, ał&śeicie a uprz. r fitsrji spirytusu 
i fabryki nód.k w* Lwowie

L. 35.0‘>*.
Na proś' t W i e l m o ż n e g o  Pana z dni* 4. lipea *893 utwiordza 

g ryd a ic .. I a lo  i Wielmożny Fez rakzzUeś ! 1. 57 h ktoh- 
trów wói i z c z y s te g o  i y t a  b ez  ia d t  cl d o m iesz ek  n  s 
muchom U edzie w  k r a jo w e j  g o rz e ln i w  D u b la n a ch  w kam- 
p a u j f W  i vypalooej i ż* i j f n i ó w k a  ta d* fabryki i ań.ki.j 
w Zn:esir-'u koło Lwowa dostawioaę został*.
rz,onek Wydziału krajowsifo: Marsza^k kr j .wy w zMtępitwle :
h rykczyń tk i m p .  Lwów 30. lipea 1893. W cra zctyń sk im . p.

1 1 J Ż  y t x x l 6 w l c a l l l T

Z wielkim komiortem urządaony

Główny skład wędlin z Pokojami do śniadań
Karola Przybylskiego

we Lwowie, nlioa Teatralna 1. 12, vis a vis kościoła OO. Jezuitów 
(przechodnia kamienica niegdyś Andriolego)

poleoa: 2165 1—12
doeliooałe węaiiny i ryroby masarskie, jzko też gorące i zimne przekąski, 
wreszcie PIWO li tylko pilzneńskie, a porter prawdziwy angielski. Mary­

naty, ^ery, kawior astrachański wyborne 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą

i  ■ v v v w w v v w v ą

Korzystna lokacja i posada
dli m ężczyzny, lab  kobiety  

inteligentnej.
Ze wypożyczenie 3 .0 0 0  zł. w. z.
spłacanych w ratach miesięcznych pa 
200 zł. Ofiaruje się ,'/0 i posadę przy­

jemną z płacą 480 zł. w. a. rocznie.
BI i  .ej wiadomości udzieli W a le .  

r j a n  W e lz k t  , we Lwowie, ulica 
hoporaika 28, w godzinach popołudnio­
wych między 3. i 4. 3157 1—3

N o w o  o t w o r z s a y
H*ndel papieru , przyborów szkolnych 

i towarów drobiazgowych pod firmę:

J ózef ł/uszczycki
we Lwowie, Rynek 1. 29, w kamienicy 

daw; sj Andriolego.
Pei «■ a wszelkie przybory do pisania, 

ryowariia: mało w-nia. Rekwizyt izkoine, 
iak, t« : neizyty, notatki, ołówki, pióra 
torby szkolne, rzemyki, piirniki, atra 
nienty czarne i kolorowe, farby do malo­
wania, tusze, pędzle i t p., oraz wszelkie 
potrzeby do azycia i haftu utrzymuje 
takowe w obfity-n wyborze po cenach 
możliwie najniższych 2i77 1 -Ł

Na dnie zaduszne!
L  A  X  P  K  f ,  napełniane łojem, oraz 
B Y F IE C E  R tearyntoW «, paczka po 

26 i 30 et. pdeca
fabry1 i mydeł i świec

E. & I. F ried rich ów
w składzie przy uL Krakowskiej 13. 
w fabryoe pr y ul. Koralniekiej 8.

Wysoką prowizję
przy obrotności także s t a ł ą  p ł a c ę  
płacimy agentom ea sprzedał prawem 

dozwolonych losów na raty.
Oferty d> H s u t i t s t k d C s c h e  

W eeh eelstn ben  - Ó e s e lU th a fl  
A d le r  A  C em p., B n dap eat. 511

S H | . S  
CD fi S ES o .  >•

u  - 2
a o* n -ssa >* srJZ

p - e *  . D N ., ,  0  s  fi
<D «  o | -g A "i —ij

3
o,-- p- •* u  *“• Ł. 

a  ^  t  g-jj-a § “ -a

^ U l w y b o r n lo jw c

Cukry deserowe
które przea Szan. Odbiorców za naj­
lepsze uznane z siały */, kilo mięeza* 

njeh zł. 1 80.
V, kilo 'laeao proszkowane 

w puszkaoh blaszanych zł. 150.
V, kilo C z e k o l a d y  d o s k o n a ł e j  

Po 80, 90 ot. i wyżej.
*/, kilo K a r m e l k ó w  m lę a a a n  

75 et.
p o l e o a  1013 1—7

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ut. Kopernika I .  3. j

l “i c r w » Z ii  h o n c o e jo w ia n n
SZKOŁA MUZYCZNA

MARJi  M A R E K
przedtem L u d w i k  M a r e k .
Zapisy rozpoczęły się d I. września. 

S s j n i ę k e z y  s h ł a d

fortepianów i pianin.
Najtańeza wypożyczalnia.

199() L w ów , R y n ik  9 , 1—14

J E D Y N I E  R E S T A U R A C J A

N A F T U Ł Y  O E P F E R A
we Lwowie, ulica Trybunalska ł. 12, ioos, i - ?

o t w ^ n J r n r ^ i . j . r ^ n ^ K 5’  pogada własny skład m j l e p a a .n o  , , OEOCIBIISK EGO z  I w o * ,  . „  j 3 n a  G d tza  w  i l l io e im fo ,
«w .2rA lą d“ broei% inue pi»».pr.-ewy.=*»., jako też PIW l1 I W O * .
SKIEGOm b r o w a r u  L ilie n fe id a  i L p . w e  L « . jw ie .  Najprzedniejsze 
f ' " ®  o h o e m s k i e  k o s z t u je  b lo r ą o  n o  d o m u  2 4  c t . ,  zas 
lw o w s k i  l e ż a k  m a r o o w y  16 o t . z a  l i t r . Kuchnia zdrowa, sm ezna 
i tama. Wybór potraw wielki. C o d z ie n n  i w y b o p  „  f l a c z k i  i iine 

*?mne inkowe. y 0 T  Sługom b rąoym piwo do domu
na żądanie wydaje się bilety na dowód, że piwo odemnie jeet wzięte. * W

W i e l k i  w y b ó r  w i n .

E o ń  (hucuł)
do jednokonnej jazdy uzwyczajony, 
z kompletną uprzężą, oraz mały. 
ładny wózek są zaraz do nabycia 

po cenie bardzo nfniarkowa: j 
Bliższa wiadomość ul. Zamojskiego 

1. 18. 2179 l  2

K O M O R O  W 8 K I
* * a a p m i s t r z f

jff we Lwowie, pr»y Qii0y Akademickiej 1. 5,
M  PoUoa; 2 l i  2 1 —4

Zegary pendułn e, regulatory, salon we, do jadalń, w najnov-tych faso- 
nftclie konsul ko we, budziki w najlepszym gatunku, zegsry kancelaryj­
n a  ii u rn  ara m . . .  b a n .  . . . i  k id o n  . 1 o  j  , ,

tul* double, w najnowszych fasoiaoh, s p r z e d a ję  n ą jta n ie j .
M  N apraw y w ykonuję a ca łą  sumiennością, pod gw arancją i eaybke.

, W  J A B Z T H A
tojw Jubiler 1 łtotnh
olSf we Lwowie, plao Mar Jack'

poleca swój bogato z»opa- 
ir-.oay skl*’ »yrobów jnbi 

M  lsrstieh, z łjtrm  1 sre­
brnych 

po najniższych 
cenach.

J Ó Z E F

Szczepy oiro©owe,
które już radzą, wysokepienne w koro­
nach. Gatmki wyborowe dla tutejszeso 
klimata, 6 Utnie. JaUoalo. graaifcl, śli­
wki 1 sztuka 50 et. Czorośalo, wiśnio, 
bardzo silna, piękne, l  szt. 60 ct. Agroot,
Sorzowki wysekopienue, 1 szt. 76 et. 

[rzswiasty 4 i. , porzoorkt owee dnży, 
białe, czerwone, ezarne, 1 s-t. 25 et. 
Agroot, nowe gatuuki, owoe b. duży 
1 szt. 75 ct. Mallay mięszane, 12 szt. lz ł . 
Drzewka ozdofeoo, wysokopienne, fiłogl, 
1 sit. 75 ct. W rasie żyesenla uprasza 
się o wczesne zamówienia. Wysyła za 
zaliezką Z a r s ą d  o g r e d ś w  w  O ls z y , 
poczt* Kraków. E. U klahski.

T y l k o  4  z l  O O  et.

M tttz iow y tlo ili
ze silnego, grnbego, niemal nie 
do zdarcia L o d c n .  z ciepłą 
grabą podszewką, podług najno­
wszej m ody, dobrze i trwale 

sporządzony, 
z kołniemm wykładanym i ogrzewa - 
ezem rąk, w kolorach: brązowym
i szarym, jednobarwne. Surduty te są 
SaunreWijĄ- o tanio, sprzedaią się ma­
sami i niech*j kaidy  ̂ ezyteluik »ie 
on.i.szha sofcie jezauiówie. Jako mi't- 
rę naieży po^aó dokładny obwód p i).• 
si i d/rgośó rękawów. Sprzedaje się 
prócz tego po kolosalnie niskich je- 
Dacli, bo tylko po acł. 2 wr 3 zs RV" 
rę, kilka tysięcy męskii-h s p o d n i ' 
z im o w y c h , giuhy.h, silnych, cie­
pły h i porządnio ^^obionycb R .jsył- 
ka ma niiejfct- za puJrauiem. Adres 
brzmi: A p fe i  <* K l e l d e  m a g a  
z tu , W iem , I. Fleischmarkt 12/Dp.

BU

Xovo otwarte 
Ctar*oóolJaAskie

I M  J ir a f f iy  u .
A. oiszewsk ego

212) w e  L w o w i e  1— 1

przy ulicy Kilińskiego, 2,
(napueeiw kawiarni Wiedeńskiej)

poleca wetyst'dj n s a s o p U a  tOlk.O- 
p c jsh le , eodzienre i perjodyeine, któ­
re nabywió moi a po eenaeh admini­
stracyjnych (t. j wypisanych w nagłó 
wkach odnośnych plam) Zamówi*].* Ga 

zety dostarcza się jak najwcześniej.

Do ściagania wina, niwa u*, 
pipy, węże gumowe, kor­
ki, maszynki do korko­
wania, kapsle, korko­

ciągi i t. p.
poleca 2085 m 1—7

A lo jz y  Htlbner
Lwów, Rynek 1. 88.

ś M H H k
Hotel Metro pole

w e  L w o w i e ,  
ł»r*y  n l i « T  P a ń s k i e j ,  I. 1 
WspanisJe urządzony, elektry­
cznie oświetlony, zaopatrzony 
w wodociąg*? ceny zniżone, służb i  
•ayhka, pokoje  % komfortem u- 
rządzone, dh P°dró: a jąoych  20°/0 
opustu, nie licząc serwisu, obsługi, 

ani św iatła elektrycznego.

Handel koionjalny
Jelikaterów, win wódek, sprzc- 
da i drze '■* °poł-->wego i węgli 
koksowych pruskich, Torf opa­
łowy i mąc®ka torfowa do ; de 

b nfekcji, 
w® Lwc»fś®> u'- ® *a **iieofe’ e g o 2 .

fieotauracja i pokoje do śniadań
Piwo tksporlowe i okocimskie, 
abonament na ob jady mieś ęcznie 

0d 12 zł. i wyżej.
Względom Si- Publiczności polsc-a się
21741_4 J&n W ainy.

U A N i i E L

n u  i m

J A N A  RIE0L A
WE LWOWIE

poieea uąjtanisj w ł a s n e g o  wy r o b u

Koszule salonowe
po zł. 1*06, 1-55, 3, 2-25, 2 50 18. 

K o s z u l e  s przodami pikowemi i fał- 
dzikami (sakładkaml) po zł. i'75 i 3 

K o s z u l e  kolorowe, kretoao.fe .1
oifortowe po zł. 2‘50 l 2'75- 

v  agawule u o c u e  po zł. 165, 2, 
izdobiono na wzór ukra.ńsliloh po 
zł. 3*40, 2*60 i 3.

K o s z n l e  d li*  e k ło p a iO a r  
zł. 1 io  i 1'6<J.

K n l is u n j  a l f  c h ł o p n k ł w  po
Ssij, %  ct i ft 1'10.

P o i ^ o e z u l k l  z kofniorzami 60 «i

SĄ wJBSOWT
po et. 90, łł . ’1.05,1-15,1'45, 1'65, 1'80.
KOŁNIERZE tuzin po rf- 2'40 i 2'80. 
MASKJETI Unia po zł. 4 i 4 10. 
'UiiraTKl płc cieune, tuzin po zł. 2*40. 
\&B f  A N I l e t n i e  oć potu bawołn.

i liatkowe pa et. 60, 90 do Za. 1*40. 
BlELIióNA letnia weln prof. Jaegora 

spraedaję po ouuaen fabrycznych
W i* t A . W A rffrł r

w największym wyborze,
''I&mÓTrirnia z prowincji wykonają 

t<e. .iitts-fłnaiej. 1000 1—7

1.500 sztuk der na bonie

I sztukę 
Lłij_ siakich DER fiakierskich

nadzwyczaj grubych, silnych, ciepłych, mocnych, prawie nie do rozdarci i 
190 etm. długich, 130 ctm. szerokich od pewnej masy konkursowych zaku- 
. tonych sprzedaje się po bajecznie tanich cenach, a mianowicie, jak długo 

zapas starezy oddaję:
1 parę 2 sztuk I

D E K  JSTA K O N I E  I
oi różnokolorową pysaBąjłół>< rłosyeh z lóinokolorową szeroką

borJurą Za ty lfe *  z ł .  i  I bordurą ■ t y l k o  » * . a .
Derki te, mogące byó użyte jako kołdry, koszto- ałyprzedtem jeszcze 

raz tyle. Pon' waż n «ły jest tylko zapas, a zamówienia przychodzą mas«- 
i, jrzet ' niech się smesz; każdy, kto chce sobie dobrą kołlrę kupie, 

*br zrobió zamówienie. atnówieuia uskuieczbia się tylko za pobraniem 
popriedo}< j  przysłaniem pieniędzy i należy adi sowzd: H o r i t e  

Apt' L w iw z , i .  pi m d a rlu  1 ,, »p . 2*4 1—1
lab

(< XXXXXXXIXXXXXXXKXXXXXXXX>  
L E O N A R D  S O L E C K I

H i ndei towarów korzennych we Lwowie, P itorego, 2
poleca

H E B  j I  i T Ę
zbioru majowego .*

7, kl. Congo ‘ . . ] 60
„  Souehcng czarna . 8 —
„ Melango de London 3'—
n Kzysow 01 u n i . 4*—
n W jłls wW herbu o Inna 1*80

Wysiewkl z najle­
pszych Lerfcat i '60

s i T ^
a r s i s

® «* : -tr
b 8 • 5,> n tc 2 o
® fe Om H '■<) «O V,
a a crJ
a M N ^
* 2 o S
^ n S m 
N

poleca n a j l e p s z e  gatunki
F  A  W  Y

wybarne w tmuzu i a. jm ityozne,
które rozsyła opłacone lo każ­
dej stacji pocztowej 43/t k'gr.

w woreczku:
Portorieo 9'— *|a kl. — 90
Juba gr. iiarn. 9-60 , — ‘96
Ceylon ntalon. I , — „ 1’—

„ „ prz. 10-40 „ 01
,  n -  z 10*75 ,  108
,  B perł.10-75 „ 1*08

Moeca arab. a. 10*75 „ 1*08

2038

Jawa złota 10-75 „  1 '08
Opakowanii nic liczy się.

Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztą. 1 - ?

<xxxxxxxx xxxx:xxxxx5oooooc;
H H H H H H  Zakład 1-go

NajispleJ rszsmswasa farblarnlu parzwa, drzaar. i I pralnia absmlcna,
nagredzonc płzez mcrawi -le Towarzystwo przemysłowe 1892 Ołomujiieekz 

wystawa j>rzemysłowo-rękodzialnleza 1 nagroda, j >ty medal 882.

Z Y G M U N T  F L U S S
Skład: ni. Fc.dynanda, B a r a n , telefon 470. Fabryka: Zelle 38, tziefon 471 
Największa tego rodzaju fabryka na Ozeehy, Morawę i $ląsk. W f  »i ku 
rodzaje ut orow męskioh i damskich, bez prucia, z podszf .ką i wztowani i 
fzrbuje czyści ehemięzni* i odnzwia. N ow oS C  ! Z ł o t  i r e b r n y  d r a t ;  
* '  ' • mzszynową,

■aifermów
,  , ________  v -_, mzterji aa

męble^aszlów^ shuitek kolorowych, kip, obrusów, parasoli, wachlarzy ze
Z a k ła d  do

C
«n

strusich piór, krawatów, eto. Z a k ł a ó  d o  C i j r s i c z e n i a  gobelinów,
£  “ ywanow smyrneńsk:oh i brukselskich, według angiel. systemu, oryszezsn
B l. c wan19 ? r*Be >̂ kotir, koroaek. Speojalna farbiarnia materyi jedwa- p

bnych, kaszmiróz, pluszów, ztłasu, wołay, pasmznte j, matsryj 4*kcraoj 
nyeh, na najpiekui^jsi'! barwy. Filje we wszystkie w iń  > mias tok 

2, monarehji. — F ilia  d l a  L w e w a  1 o k o l i c y :  I. t f  Tri id Salon ód
h plao Halinki 13; 1 II. Ig. Frled „au Prlatompa* ulloa Hałłoka 13. — D la
£  K r a k o w a  i o k o l i c y  : Pani Wanda Harówie: i, Sławkswska 1. 21, I. p.

(Biuro anonsów L. Horowitza, Czerniowce).
W y k o n a n i e  n ie z r ó w n a n e .

I

KLYTHIA

Fabrykant 
dobiych mydeł toaletowych

r a ^ fu s n e r y j.
G ł ó w n y  s k ł a d  

WIEOEń
I., W o l i z e i l e  Nr. tt.

D LA  D T R i n U l U
S K Ó R Y

, wffi&FETTPUDER
Haibardziej elegancki puder toaletowyHMJDaPD* b ia ły , różowy, albo żółty. 9

Chemloznla analizowany I ozaane prztz
D R . J- P O H L A  e C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

P iosn o  z  n z a a n io sn  od dam:
R a ro lia i W olter, o. k. arytystki toatm aadwernego we Wiednia. 219 1—9
L e l i  B o S ih i e k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiodnin.
A n to n in y  S o ł i ia a * r i ®: Ł łp^waezki opery nadwornej we Wiednia.
Ilfci w. P a lsn n y  artystki e. k. nprz. teatru ,*u der Wleaa.
H a lo n y  O d ilo n , artystki niemieckiego teatru Jadowego wo Wiodniu.
Fana E r n e s t a  wam D|Ohav e. k. śpiewak* opery nadwornej we Wiednio 1 t. & 

C e n a  p m u k l  z » .  1*26. Puszka na pvóbę 30 et. Słoiki na próbę po 80 et. 
Rozsyłka za zaliezką lub poprzednien nadesłaniem naleśytośei.

D o  m afeyoia *  w io la  pop fasssorJn olH  d r o g s e r j a e h  i a flto fca o li*

tbt
M  me JmlM-m.  _____^  ivczv sobie, ażeby s4anik leżał
n a z a a  d a m a  -^ „ . .w n a  i b n - g r

T i l l i  jn e z  lite m , re fe m , la ft t l  F ry z a  M in a  to o s M !
Najdorniniejszy wynalazek w dziedzinie mnJy

S k ze zwyktoml haftkami ! Stanik z bafi iml reformow. Prym
po tylko 4 tygoJuiowein użyciu. | po przeszło 6 miesiecznem używaniu.

Szpary I fałdy są wsządzie | Leży bez szpar I fałdów Jak iwwy. 
Prym’# patentowali© pefem» -^aftki

niegną się i nie poddają, eraz nls otwierają Bię o»me od siebie. Steją 
naprzeciw bez mierzenia dokładuie, dlatego ni«r° ” ne Pray*aywanie lub 

ukośne leżenie stanika jest nismożliwo.
O la  sn k io ń  dosnew yoh, d o  p***1*?® *a b  r o b o e z j  >fc 

ał& Daio d - »  teg o  n ie zb ę d n e . Pranie i prasowanie nie im nin 
szkodzi, f i la n łk  w y trzy m u je  dw n  r W  tafc d ło flo  1 ,s*y dobrze 
mimo roboty i silnego poruszania się- " • «  w zg lęd e i Ir o łoS c l 
tańs*® o d  w sz e lk ich  i a a i e h  zaplęC , gdyż po z użyciu itanika, 
mogą byó odjęte i przyszyte do nowego. K a ż d a  o sz czę d n a  g esp  - 
d y n i n lo c h  ted y  k u p i  s o b ie  aa 26  cen tńw  i przyszyje laftkl 
ts do starego stanika. Zdumieje sie mad nlą«»® m > g ład k lesn  
le ie n ie a i  a tz n ib a . Prsyszyeie łatwe wedle oposoou sty.ia przypię­
tego na każdej ksrtee. .

Do nabycia we wszystkich le p s z y c h  handlach gal s t f P  
i przyborów kratoieckich. 248

Wydawca; J4s«| UakownickL Odpowiedzialny r» redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni -Dziennika Polskiego", pod Franciszka Kattnera.


